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Z  u i ia it a .

Otrzymujemy następujące pismo: 
Warszawskiego Słowa nie czytuję — ale do­

wiedziałem się z Nowej Reformy, jakie dzieciń­
stwa i niedorzeczności popisał krakowski jego 
korespondent o naszych miejskich stosunkach wogó- 
le, n w szczególności ouchwałach Bady miejskiej 
w sprawie budowy teatru 

Jeżeli co , to korespoudeucya ta dowodzi ja­
sno, ie  rządzącemu dotychczas stronnictwu grunt 
się chwieje pod nogami. Tylko złość bezsilna, 
wywołana coraz częściej się powtarzającemi po­
rażkach i wzmagającem się z każdym dniem 
przeczuciem utraty władzy, mogła podyktować 
korespondentowi tak nierozważne słowa. Ale do­
wodzi ona zarazem, jak małą jest istotna tego 
stronnictwa wartość. W  nieszczęściu wypróbowu- 
je  się prawdziwą wartość i wielkość moralną 
człowieka — wśród klęsk doświadcza się najle­
piej gei uszu wodza — zachowanie się stronni­
ctwa i jego organów w chwilach porażek jest 
próbą, którą wytrzymują tylko stronnictwa, ma­
jące siłę żywotną i przyszłość przed sobą. —  

żeli po ciężkiej klęsce moralnej, — jaką 
dla rządzącego stronnictwa było mniemane zwy­
cięstwo rządu w sprawie naftowej — Czas ra­
tować chciał sytuacyę kłamliwem twierdzeniem, 
rż krajowemu przemysłowi nic nie zagraża, po­
mimo że codzicnn« fakta przekonywują przeciw­
nie; jeżeli po pierwszych porażkach rządzącego 
w Badzie miejskiej klubu krakowski korespon­
dent Słowa straszy, że „ratusz krakowski zabły­
śnie sławą, której mu będzie mógł mutatis mu- 
landis paryski pozazdrościć" — to jedno i dru­
gie dowodzi że po porażce nastąpiła zupełna u- 
trata równowagi. Pierwsze jest jaskrawem, do 
nieba o pomstę wołającem zapoznaniem interesu 
kraju dla interesu partyi i osoby, drugie jest tak 
idealnie niedorzecznym objawem strachu, że tyl­
ko uśmiech politowania obudzić może.

„Agitacya tromtadracyi" spowodowała według 
korespondenta uchwały Bady miejskiej w spra­
wie placu pod budowę teatru i w sprawie kon­
kursu; „agitacya tromtadracyi" sprawiła, że klub 
Większości w obu tych uchwałach dozuał poraż­
ki. N ie—  szanowny korespondencie — sprawi­
l i  to po prostu s ł u s z n o ś ć  s p r a w y  s a m e j .  
Mniejszość łtady miejskiej, która w tym razie 
stała się większością, udowodniła niezliczoną 13 
lość razy, iż n ie  p r o w a d z i  o n a  o p o z y c y i  
d l a  o p o z y c y i  s a m e j ,  ale idzie jedynie i wy­
łącznie za głosem przekonania swego, za tern, co 
zgodnem z interesem miasta być mniema. Nie 
ogląda się ona, k t o  jaką sprawę wnosi, kto jej 
broni, ale wyłącznie tern mę kieruje w swem po­
stępowaniu, czy sprawa jest słuszną. Tak też by­
ło i tutąi — a że błędy klubu większości zbyt 
jaskrawo wystąpiły w tej sprawie na jaw, że 
zbyt jawną była tu szkoda miasta, gdyby wnio­
ski tej większości były zwyciężyły, przeto w jej 
w/LSnych szeregach objawiła się dezereya i że­
lazna obręcz solidarności pęknąć musiała pod na­
ciekiem nie „agitaeyi tromtadracyi" ale i n t e r e ­
su m i a s t a .

Nic tak jaskrawo nie charakteryzuje rządzące­
go w Badzie stronnictwa jak to, że z kwestyi 
teatru uczyniło kwestyę wprost polityczną, czego 
najlepszym dowodem owa korespondeneya. I tu 
jest punkt chorobliwy naszych miejskich stosun- 
ków.Zorganizowawszy się w klub, który o wszystkich 
sprawach miejskich naprzód rozstrzyga, który wobec

wszystkich, do niego nienależących, postępuje z 
ekskluzywnością, równającą się ostracyzmowi, a 
jako cel sobie wziął, przedewszystkiem utrzymać 
się przy rządach — tern samem większość za­
mieniła się w k o t e r y ę ,  której o nic innego 
nie idzie tylko o t o , aby przewagę liczby mieć 
zawsze po swojej stronie. Skutkiem tego też 
wszystko, co w klubie uchwalonem zostało, sta­
je  się kwestyą polityczną — i tak sam o, jak 
mniemana racya stauu nakazała w Badzie pań­
stwa poświęcić interes krajowego przemysłu dla 
interesu rządzącego stronnictwa, tak samo w spra­
wach miejskich powiada s ię : peteat wszystko, 
byle klub większości był zawsze większością!

Ba! gdyby ktokolwiek w świecie był nieomyl­
nym ! gdyby klub większości mógł nie omylić 
się nigdy! gdyby była w świecie jakakolwiek a- 
sekuracya przeciw temu, że nie zakradną się tam 
nigdy żadne widoki osobisto, że każdym głosem 
w klubie oddanym, kieruje wyłącznie tylko in­
teres miasta, a nie jakiekolwiek inne uboczne 
względy! Ale skoro tej nieomylności nie ma, to 
na szkodliwe następstwa istnienia klubu więk­
szości , związanego solidarnością i uważającego 
każdą uchwaloną w klubie sprawę jako kwestyę 
swej władzy i swojego stanowiska —  jest tylko 
jedno lekarstwo; istnienie drugiego klubu, wal­
ka, ścieranie się zdań. Jeżeli większość przycho­
dzi na posiedzenia przygotowana, po przeprowa­
dzonej w klubie dyskusji i z obowiązkiem soli­
darności — toż mniejszość ma nie tylko prawo, 
ale . obowiązek tak samo postępować, bo tylko 
w ten sposób może interes publiczny wziąć gó­
rę nad interesem koteryi. Szkoda tzlko, że się 
to stało tak późno. Że korespondentowi nie po­
doba się powstanie klubu mniejszości, nie dziwi­
my się wcale —  ale gdyby go nie zaślepiała 
stronnicza namiętność, musiałby uznać jego zu 
pełne uprawnienie.

Bo jakiego stopnia zaślepienie to dochodzi — 
najlepszym dowodem następujące słowa kores­
pondenta.

„ Z a r z u c a j ą  i z d a j e  mi  s i ę ,  że  s ł u s z ­
n i e  p r e z y d e n t o w i  m i a s t a  S z l a c h t o -  
w s k i e m u ,  i ż  w i d z ą c  n i e k o m p l e t n y  
s k ł a d  B a d y  w t y m  d n i u ,  p o s t a w i ł  
p r z b d m i o t  na  p o r z ą d k u  d z i e n n y m " .

Jakto? więc prezydent miasta, który jako prze- 
przewodniczący Bady powinien być bezwarunko­
wo bezstronnym, ma zrzucać przedmiot z porząd­
ku dziennego dla tego, że kilku panom z wię­
kszości podobało się nie przyjść na posiedzenie? 
Więc prezydent ma przed posiedzeniem obliczać, 
czy klub większości jest w pełnym komplecie, 
czy będzie miał większość ua sali, i stosownie 
do tego zmieniać rozesłany dwoma dniami wprzó­
dy porządek dzienny? „Niekompletny skład Ba­
dy!" — a cóż dla korespondenta i chlebodawców 
jego jest k o m p l e t n y  m s k ł a d e m  B a d y  — 
co, jeżeli uie statutem oznaczona liczba 30 ra­
dnych , prócz prezydenta? Więc już do tego sto­
pnia dochodzić ma koteryjna samowola że, Bada 
jest kompletna, jeżeli ua 30 obecnych jest 16 z 
z klubu większości a 15 z mniejszości, ale skład 
jej jest niekompletny, jeżeli zachodzi odwrotny 
stosunek, i w takim razie Bada jest niegodną u- 
chwalać ważniejsze sprawy a prezydent ma je 
spychać z porządku dziennego! Nie —  panowie! 
jakkolwiek prezydent Szlachto w ski przez was na 
krześle prezydyaluem osadzonym został, i sta­
nowczo do waszego zalicza się stronnictwa, jak­
kolwiek według nas zbyt on daleko posuwa swo­
ją względność i uległość wobec was —  to jednak

tak daleko, jak tego przez usta waszego kore­
spondenta żądacie, posunąć je j nie może. W ko­
łach waszych czyniono prezydentowi p r y w a t n i e  
ten sam zarzut, iż nie zepchnął z porządku dzien­
nego sprawy teatralnej. Że wasz korespondent 
z tern się p u b l i c z n i e  wygadał, nie należy to 
do arcydzieł zręczności, bo was przez to dosta- 
cznie zdemaskował i skompromitował.

Jedno wszakże jest w owej korespondencyi 
zręcznie obmyślane — i na to zwrócić nalęży u- 
wagę obozu postępowego, ażeby nie wpadł w 
łapkę. Stosunki obecne są tam tak przedstawio­
ne, a horoskop przyszłości taki, jak gdyby stron­
nictwo postępowe było już zwyciężyło. Niechże 
nas to nie łudzi i poczuciem zwycięstwa nie u- 
sypia! Co się dotąd stało, to dopiero pierwsze 
błyski lepszego spraw publicznych ubrotu, pier­
wsze a słabe jeszcze objawy emancypacyi zdro­
wej opinii publicznej. Trzeba bardzo usilnej, wy- 
trwaiej a cierpliwei pracy, trzeba poświęcenia 
wielu osobistych zapatrywań, życzeń i ambicyj, 
trzeba zsolidaryzowania się ściślejszego i czuj­
ności większej niż dotąd, ażeby kiedyś stanowcze 
można odnieść zwycięstwo.

Czego Wam z całego serca życzy
TT ase stary przyjaciel.

Rządy pruskie w kongresówce.

Ciekawy otrzymaliśmy dowód gospodarki nie­
mieckiej w Królestwie Polskiem

Niejaki p. G. von Kramąta, zaciekły Prusak, 
jest właścicielem bogatych kopalni węgla w gu- 
bernii piotrkowskiej. Zai ząd tych kopalni wydał 
„Przepisy o porządku robót", podpisane przez 
jakiegoś Wistera, a raczej szereg rozporządzeń 
bardzo doniosłego znaczenia, które, naigrawając 
się z obowiązujących w Królestwie ustaw, wyzy­
skują robotników polskich w najwyższym stopniu.

Ż pierwszych trzech paiagrafów „tej pruskiej 
ustawy" pod rosyjskim rządem wynika, iż zarzą­
dowi kopalni p. Kramsty nie idzie o porządek 
wykonywania robót, lecz o eksploatacyę robotni­
ka, przepisy owe bowiem zastępują umowę z ro­
botnikiem. Każdy robotnik, przyjęty do kopalni 
obowiązany jest stwierdzić własnoręcznym podpi­
sem , że odebrał egzemplarz wzmiankowanych 
przepisów, i że do nich stosować się będzie. Tym 
zaś, którzy owej „pruskiej ustawie1* podlegać nie 
chcą, grozi ustawodawca Wister karami w prze­
pisach jej zawartemi i wymierzanemi przez wła­
dze ustanowione przez pruskich możnowładzców.

Wydawania tego rodzaju przepisów, tudzież 
ustanawiania odrębnych władz i jurysdykcyi za­
kazuje wprost § 289 kodeksu karnego, — wszyst­
ko zaś co objęto „przepisami o porządku robót11, 
sprzeciwia się obowiązującym ustawom i rozpo­
rządzeniom w Królestwie Polskiem.

Już w przepisie o przyjmowaniu robotnilów 
powiedziano, że przyjęcie robotników i zrywanie 
z nimi umowy uskutecznia prawnie zarządzający 
zakładem lub kopalmą. Według zaś zasad kode­
ksu cywilnego umowa może być zerwaną tylko 
za zgodą obu stron, lub też mocą wyroku sądo­
wego. W myśl zaś ustawy z dnia 6 sierpnia 1876 
roku właściwą władzą dla rozwiązywania umów 
między robotnikami i chlebodawcami są sędzio­
wie pokoju. W  przepisie owym właściciel przeto 
zastrzegł sobie prawo dowolnego wydalenia robo­
tnika, a jakkolwiek ustawa Kramsta- Wister po­
wiada dalej, iż robotnik winien wypowiedzieć na

dni 14, to jednak niżej w § 22 zastrzegła sobie 
aż pięć przypadków, w których zarząd lub jego 
urzędnicy mogą robotnika oddalić bez żadnego 
wypowiedzenia - -  a co najdziwniejsze, że we- 
wszystkich tych przypadkach urzędnicy zarządu 
są jedy nemi dla robotnika sędziami orzekającem 
o słuszności wydalenia.

Ustawa Kramsta-Wister naznaczyła pracę na 
12 godzin bez względu na kobiety i nieletnich. 
W § 6 zastrzegła sobie wyłączne prawo wyzna­
czania płacy za szychtę, co sprzeciwia się zasa 
dom kodeksu Napoleona i § 526 ustawy gmin. 
z dnia 24 maja 1860 r., według których cena 
najprzód obustronnie powinna być umówioną. 
Według zaś ustawy Kramsia-Wister on sam ozna­
cza, ile ma zapłacić robotnikowi, jeżeli zaś ten 
się nie zgodzi, to go wyrzuca lub karze według 
swego kodeksu.

Gdy urzędnik źle obliczy robotnika, służy te­
muż prawo reklamowania przy wypłacie, jeżeli 
zaś reklamacja robotnika uie osiągnie skutku, to 
może on podać skargę w ciągu dni pięciu dc ge 
n.oralnej dyrekeyi, a generalna dyrekcja — to p. 
Wistei. Mąż ten zaś rezyduje w Katowicach, do 
których dostęp nie łatwy, gdyż według najnow­
szego rozporządzenia policyi pruskiej kartka gra­
niczna musi być pLświadczona przez konsulat 
pruski w Warszawie. Może zatem p. Wister być 
spokojnym, iż skargi pokrzywdzonych Polaków 
przez jego pruskich oficerów uszów jego obrażać 
nie będą. Po pięciu zaś dniach podana skarga 
traci swą ważność. Prusacy utworzyli przeto no­
wą procedurę wbrew obowiązującym ustawom, 
które takich terminów i zastrzeżeń nie znają.

Usuwa Kramsta-Wister" oznacza dalej kary 
za różne przekroczenia i występki. Wysokość ka­
ry wymierza zarządzający zakładem a więc nie 
władza miejscowa, tylko władza ustanowiona Drzez 
p. Kramstę. Ukarany ma prawo wniesienia re- 
kursu do głównej dyrekcji w ciągu tygodnia od 
dnia zawiadomienia go o karze, a po tym termi­
nie reklamacje nie są uwzględniane — tak prawi 
ustawa! A kary niebagatelne. Najmniejsze wynosi 
rs. 1 kop. 50, największa rs. 5. Kary te mają 
wpływać do kasy bractwa gwareckiego (Knapp- 
schaftkasse), ale aui takiego bractwa nie ma, ani taka 
kasa nie istnieje. Co jest Knappschaftkassef o 
tem przepisy p. Kramsty milczą. Gdzie się znaj­
duje kasa — nic nie wiadomo. Czyżby sławetna 
kasa gwarecka miała na celu wzmocnienie kolo­
nizacji szlacnetnych ziomków p. Kramsty na pol­
skiej ziemi ? Jeżeli ma iuue cele, to prawa i ko­
rzyści białego polskiego murzyna powinny być 
szczegółowo okrejlone.

„O jednem tylko prawie robotnika wspomina w 
swej ustawie p. Wister, a jest ono tak humory­
styczne , że obawiając się posądzenia o przesadę 
cytujemy je dosłownie. Prawem tem sa wypadki, 
w których robotnikowi wolno zerwać um owę, a 
mianowicie: J) Jeżeli stauie się niezdolnym do 
dalszej pracy. 2) Jeżeli właściciel lub urzędnik 
zakładu dopuści się (względem niego) czynnej 
obelgi. 3) Jeżeli należna mu płaca zostanie nie­
właściwie zatrzymaną, lub inne jakie zobowiąza­
nie niewypełnionem. I to wszystko I... Więc je ­
żeli robotnika, p. Wister lub jego urzędnik wy­
bije, należnych pieniędzy mu nie wypłaci, jeżeli 
biedak wskutek oberwania się węgla będzie miał 
strzaskaną rękę lub nogę, to ałuży mu prawo, 
jedno jedyne: oddalić się z kopali1' 1 A  gayby 
się odważył przyjść ze skargą do miejscowych 
sądów, zapewne p. Wister lub jego urzędnik po­
woływaliby się na §§. 11 i 13, według których

wszelkie reklamacye przedawniają się względem 
p. Wistera w ciągu dni pięciu i siedmiu?

Zdawałoby s ię , że uchwaliwszy taką ustawę 
z klauzulą „z chwilą wprowadzenia w wykonanie 
niniejszych przepisów, istniejące dotychczas prze­
pisy tracą swoją moc obowiązującą", p Kramsta- 
Wisier cokolwiek lepiej zabezpieczy los swych 
robotników i przynajmniej nie będzie wyzyskiwał 
ich pracy. Tymczasem w §. 29 powiada: „W  ra­
zie gayby roboty w kopami z powodu jakiegoś 
nieprzewidzianego wypadku, przerwane zostały 
częściowo lub zupełnie, robotnicy nie mają pra­
wa żądać wynagrodzenia za stracone roboty; 
mogą jednak wtedy wymagać, aby ich bezwło- 
cznie uwolniono z kopalni". Weźmy naprzykład, 
iż pewna grupa robotników pracuje prze* 29 dni 
w szychcie i ostatniego dnia odkrywa kurzawkę, 
która zalewa kopalnię. Za swoją więc 29-dniową 
pracę robotnicy nietylko nic nie otzymają, lecz 
po przerwaniu robót mogą być bezwłocznie od­
daleni. Dotąd, o ile nam wiadomo, wszyscy prze­
mysłowcy w takich wypadkach starali się zatru­
dnić swoich stałych robotników, aby ich nie po­
zbawiać chleba; przepis zaś p. Wistera, iż robo­
tnicy nie mają prawa wymagać zwrotu za stra­
cone roboty, jest wprost wymierzony na ich nie­
korzyść i przez obowiązujące ustawy zakazany". 
T ai pisze Tydzień piotrkowski.

Dziwić się należy, iż samowładny rząd rosyj­
ski , tak czuły na swą niezawisłość od państw 
ościennych, że ów sławiański patryotyzm, tak 
głośno demonstrownny w prasie urzędowej, może 
znosić takie rozpanoszenie się pruskich kapitali 
stów, którzy pozwalają sobie bezkarnie lekcewa­
żyć istniejące władze, obowiązujące ustawy, a nad 
robotnikiem wykonywać prawo życia i śmierci. 
Dowodzi to albo słabości rządu względem Pru­
saków albo korupcji jego organów, które oboję­
tnie patrzą na . rządy pruskie w rządzie rosyj­
skim — na państwo w państwie.

W tej chwili właśnie objeżdża pogranicze ko- 
misya wysłana z Petersburga dla zbadania sto­
sunków przemysłu na kresach zachodnich. Mo- 
żeby raczyła ona zwrócić uwagę przedewszyst­
kiem na nadużycia miejscowych władz w gub. 
piotrkowskiej, które przecież wiedzieć muszą co 
się dzieje w kopalniach p. Kramsty.

Czarodziejski brzęk pruskich talarów uśmierzył 
zapewne czujność władz rosyjskiej, stojących na 
straży obowiązujących ustaw. Oh... szirokaja »fc- 
turo I *

*  *

Z (h ienników rosyjskich.
(Program wewnętrznej polityki.)

Z powodu pvdróży, odbytej pizez wielkiego 
księcia Włodzimierza Aleksandrowicza po pro­
wincjach nadbałtyckich i mowy mianej do przed­
stawicieli tych prowincyj, Notioie Wremic wy­
powiada kilka uwag ogólnych, wyjaśniających 
niektóre strony współczesnej rosyjskiej wewnętrz­
nej polityki. Opinia publiczna powiadc pomie- 
nionj organ, tak mocno w obecnych czasach jept 
przejętą przeświadczeniem konieczności ja tb j ści 
ślejszego zjednoczenia narodowości kraj uasz za­
mieszkujących —  zwłaszcza w przedmiocie spraw 
polskich, że przestało to już stanowić dla kogo- 
kolwiekbądź kwestyę. Wymagania czasu wcieliły 
owe pojęcia konieczności jakby w prawa państwo­
we, tj. w ogólny program współczesnej polityki 
wewnętrznej, a to bez względu na historyczną

Lat temu dwieście.
OPOWIEŚĆ

N A  TLE DZIEJÓW KBOACYI 
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20 (Ciąg dalzzy.)
—  Chciałbyś może czego jeszcze?... —  zapy­

tał Czolnicz w sposób insynuacyjny.
Młody człowiek ramionami ścisnął.
—  Ażebym się naprz/kład z Martą rozmówił?
— Och nie!... Ja się z nią rozmówić chcę 

sam, a nie rozmówię się z nia, aż... aż... aż....
— N o?... odezwał się Czolnicz.
—  Pora nadejdzie... —  odpowiedział.
—  Czekając tedy na porę, bądź spokojny, go­

spodarstwem się zajmuj, myślom czarnym się 
nie oddawaj i mnie wyglądaj.

Lwosz, po odjeździe Ozolnicza, starał się do 
de rady przyjaciela ojca nieDoszczyka stosować. 
Nie przychedziło mu to z łatwością i nawet, 
przypuszczać należy, iżby nie dokazał tego, gdy­
by w głowie jego nie snuły się m yśli, neutrali­
zujące jedna drugą. Smutna mysi o ojcu , które­
go w noey kaszel mu się ustawicznie przysłychi- 
wa ł, spychała mrśl o wystąpieniu orężnem 
^  obronie kraju; do tej zaś osiatniej dołączała 
się myśl o Besziczównie i splatała się z nią w ro- 

wieńca, uwitego ze zdarzeń przewidywanych 
1 przeczuwanych. Bzeczywistego nie było w tem 
nic, _  przypuszczenia same. W  umyśle mło­
dzieńca układało się coś nakształt epopei, opie- 
Wająeej nie to co było, ale to co będzie, albo 
raczej, co być może, a grupującej fakta przypu­
szczalne okoł« punktu, tkwiącego w sercu jego.
- «n tei punkt stanów ił rzeczywistość jedyną , 
rzeczywistość, kióra się przedstawiała tak dzi­

wnie , tak dziwnie, że ktoby się o niej dowie­
dział, nazwałby ją, jak ban, jak hrabina, jak Czol­
nicz nawet: dzieciństwem.

Bzeczywistość owa na tem polegała, że Lajosz 
kochał Martę Desziczównę. Że ją kochał, — że 
ją kochał z w i d z e n i a w  tem jeszcze nieby tak 
bardzo dziwnego nie było. Widzenie jest w mi­
łości przewodnikiem, o ile nieodzownym, o tyle 
dobrym. Idzie ono na czele i, jak dzieje roman­
sów świadczą, doprowadza często do rezultatów 
upragnionych. Co jednak podziw wzbudzać mo­
gło i wzbudzałoby, gdyby wiadomem było, to 
pewność wzajemności, jaka przejmowała Lajosza. 
Przekonanym był, że Marta go kocha, pomimo, 
że przekonania tego nie opierał na czem innem, 
jak na tem, że on kocha ją. Przypuszczaeby na­
leżało, że przekonanie to wypływało z próżności, 
gdyby był dziewczynie, bodaj pośrednio, wiedzieć 
dał, że żywi dla niej uczucia miłosne, że ją wy­
różnił i dla siebie niejako zaznaczył. Tego nie 
uczynił. Od czasu, jak ona kwiatem dziewiczym 
zakwitła, jak on na młodzieńca wyrósł, dwóch 
słów z nią nie zamienił, opierając przekonanie 
swoje całkowicie na wspomnieniach dzieciństwa, 
kiedy ojciec jego z Desziczem się jeszcze scho­
dził i kiedy on (Lajos/) do dubrowaca ścieżkami 
przez gOrę dobiegał. Wówczas izadkim był dzień 
w którymby dziewczęcia nie widywał. W  Klimo- 
wacu brak mu było rówieśnika, wzrastał bez bra­
ci i sióstr, do Dubrowaca się przeto garnął chę­
tnie i zawsze, kiedy na ścieżki górskie wstępo­
wał , szedł w tem przeświadczeniu, że Marta na 
niego czeka. Przeświadczenie to uroniła w nim 
uprzejmość, z jaką go w drubowackim dworze 
przyjmowano. W  rzeczy samej, na niego czeka­
no i dziewczynka czekała. Kiedy więc razu je ­
dnego ojciec tonem rozkazu nieodwołalnego po­
wiedział m u: „Nie chodź do Dubrowaca 1u ch ło­
pcu w myśli stanęło:

—  Ona na mnie czeka.
Owo też.: „Ona na mnie czeka!" skrystalizo­

wało się w sercu jego i pozostało. Chłopak z niem 
wyrastał. Nie było raeyi, ażeby kryształ ów 
z serca precz wyrzucił, jako rzecz zawadzającą. 
Nie zawadzał mu on bynajmniej, —  owszem: 
sprawiało mu to zadowolenie, że wiedział o cze­
kającej na niego za górą istocie, którą tu i ow­
dzie, raz w kościele, znów na odpuście, znów 
przy innej okazyi jakiejś. widywał i w której 
oczach zdaleka czytał, że wciąż czeka.

Ztąd to pochodziło przeświadczenie, że go 
Marta kocha, przeświadczenie głębokie, nieza­
chwiane, wzmagające się w miarę, jak się dzie­
wczyna rozwijała i wypływające z pobudek ra­
cjonalnych. Czyż go ona kochała?

Pokaże się to w następstwie opowiadania. La­
josz był swego pewnym ; wiedział atoli o powo­
dach , jakie go od niej oderwały i, po pragnie­
niu służenia ojczyźnie, nie pragnął niczego bar­
dziej, jak usunięcia powodów owych. Patryotyzm 
i miłość splatały się w punkcie tym i wytyczały 
drogę, na której zasnuwała się dla niego, — ja­
keśmy rzekli w yżej, — epopeja na wskroś ry­
cerska.

Po odjeździe Ozolnicza zajął się sprawami go- 
spodarskiemi, —  chodził, oglądał, pytał, wska­
zówki i rozporządzenia dawał; szło uiu to, zaję­
ciu temu bowiem oddawał się za życia ojca, wy­
ręczając chorego, znał więc je i znajdował w niem 
zadowolenie. Tym razem atoli oddawał się mu od 
niechcen.a. Przeszkadzały mu dystrakeye, które 
w umyśle nosił i dzięki którym niekiedy się my­
lił , sprzeczne dyspozycje dawał, albo, zam.ast 
iść w stronę jedną, szedł we wręcz przeciwną. 
Skutkiem zapewne jedne; z dystrakcyj tego ro­
dzaju , zabłąkał się na ścieżki, n» górę prowa­
dzące. Zamiast do winnicy, wszedł pomiędzy 
krzaki i skały ; zamiast myśleć o pełciu czy pod- 
gartywaniu latorośli, przypomniał sobie dawniej­
sze „ona czeka", — pośpieszał i nie zatrzymał 
s ię , aż na pochyłości przeciwległej, z której mu 
się odsłonił widok na dolinę dubrowacką. W  do­

linie tej na wzgórzu wznosił się dwór opalisado- 
wony. Gdy dwór się mu w oczy rzucił, sianał 
niby wkopany i z miejsca się ruszyć nie śmiał. 
Odległość nie pozwalała mu w dzieć wyraźnie; 
widział atoli budynek, drzewa, część podwórza 
i drogi kawałek; rozpoznawał ruch snujących się 
około mieszkania ludzi; rozpoznawał nawet płeć 
po odzieży. — Patrzał, — przypatrywał sią. Na 
drodze, pokazał się jeździec pojedynczy, który na 
dziedziniec wjechał i przed dworem z konia 
zsiadł.

— Czy nie Czolnicz... — zapytał sam siebie.
Po chwili sam sobie odpowiedział:
— Jożeli to Czolnicz, to po nim pojawi się 

jeździec drugi, trzeci, czwarty....
Czekał. Żaden więcej jeździec się nie pokazy­

w ał; mimo to on wciąż czekał oczów odedwo- 
ru nie odrywając. Aż ten co wjechał, wyjechał.

—  To nie on... — rzekł i opuścił punkt ob­
serwacyjny , wracając tą samą, którą przyszedł 
drogą.

Nazajutrz obserwacyę powtórzył
Domyśleć się łatw o, że był to pretekst, osła­

niający powód cale inny. Młody człowiek szu­
kał nie Ozolnicza, ale postaci dziewiczej, którą 
byłDy rozpoznał, gdyby się była na podwórzu 
pokazała. Nie pokazywała się jednak w dniu an1 
tym, ani następnym. W dniu następnym nie wi­
dać nawet było jeźdźca żadnego, w którymby 
się Czolnicz podejrzywać dawał. Dwó” wyglądał 
śpiąco niby, a ruch jedyny, jaki się dokoła nie­
go odbywał, pochodził od gołębi, które raz nad 
gołębnikiem, znów dalej w stronie krążyły, koła 
zataczały , dolatywały niekiedy aż do stanowiska 
przez młodego człowieka zajmowanego, wracały 
i w głąb podwórza zapadały.

—  O go łęb ie !...— przemawiał Lajosz do nich.
Może im losu zazdiościł.
W dniu trzecim dopiero, gdy stanowsko ob­

serwacyjne zajął, ujrzai jeźdźca na drodze.
—  To Czolnicz zapewne... — rzekł i dodał,

jak poprzednio: — Jeżeli to Czolnicz, to po nvm 
poiawi się jeździec drugi, trzeci, czwarty...

Jakoż, pojawiać się poczęli jeźdźcy jeden pc 
drugim. Na podwórze wjeżdżali, z koni zsiadali 
i znikali i nadeszł? chwila taka, po któiej uie 
nadciągnął więcej żadeu. Lecz w chwili tej uwa­
gę młodzieńca zajęło zjawisko inne. Przez po­
dwórze przesunęła się postać smukła i wiotka , 
przepłynęła uiby i w zieleń ciemną platanu się 
zauurzyia.

— Ona! .. — krzyknął Lajosz.
Po wykrzyku tym westchnął z głębi piersi, 

w której serce mu żywszem ruszyło tętnem.
— Ona!... — dodał po cichu, a z takim ak­

centem, jakby mu te dwie sylaby szczególną 
sprawiały rozkosz.

Następnie wzrok wytężał i czekał nadaremnie. 
Po podwórzu dubrowackiegt dworu ludzie się 
snuli, lecz go nie oni obchodzili. Doczekał się 
wreszcie tego, że jeźdźcy jeden po drugim dwór 
opuścili. Mimo to ua stanowisku obserwacyjnem 
pozostawał i nie zeszedł z onego, aż słońce za­
szło i góra ua dolinę dubrowacką rzuciła c ie ń , 
w którym dwór i drzewa zlały się w jednę pla­
mę czarną, usuwającą się mby coraz to bardziej 
w otchłań, Której pozór przybrała dolina. Bze- 
czy nie było czekać dłużej. Lajosz ruszył z po- 
wHnem, szedł pow oli, — powoli dla tej racyi , 
że patrzyć musiał pilnie sobie pod n o g i, ażeby 
ścieżki uie zmylić i tu lub owdzie w przepaść 
się nie zwalić. Udawało mu się to szczęśliwie, 
pomimo, że dystrakeya, jaką mu myśli sprawiały, 
uwagę jego na próbę wystawiała.

Dzięki dystrakcyi te , niemałem było zdziwie­
nie jego: gdy, do izby gościnnej wchodząc, uj­
rzał za stołem siedzącegu Ozolnicza.

— O ?... — zawołał.
— Czekam i czekam... —  odrzekł gość.
— Widziałem ciebie.
— Gdzie zapytał tenże.

(D f  d.)



Nr. IC2. N ' O W A  R E F O R M A Kraków 20 Lippn 1886.

przeszłość narodowości, o którą idzie.. I oto wła­
śnie powód, dla którego nieustanne powoływanie 
się mieszkańców nadbałtyckich na swoją history­
czną wierność dla Bosyi, na zupełny brak w ich 
historyi czegoś podobnDgo do nieszczęśliwych 
wypadków z życia sąsiedniego przywiślańskiego 
pogranicza, nie może mieć na teraz żadnego zna­
czenia. Systemzjednoczenia, tak samo jak i każdy in­
ny system polityKi wewnętrznej, nie może być dla 
nikogo ani karą ani nagrodą. Wypływa on wprost 
z potrzeb współczesnej nam fazy naszego życia 
państwowego, odpowiada interesem tego ostatnio 
go, zwłaszcza przy zestawieniu z pewnemi ostre- 
mi zmianami w ustroju i potędze sąsiednich kra­
jów, zmianami, których trzydzieści lat temu na­
wet przeczuwać nie było można. Prawdziwy po­
żytek dla kraju jest także zależny od zjednocze­
nia, o którem dotąd na miejscu tak uporczywie 
powątpiewano. Pod jednym względem pożytek 
ten jasno został sformułowany w adresie, złożo­
nym niedawno temu miejscowemu kuratorowi 
Kapustinowi z powodu jego przeniesienia się do 
Bygi. Jest to duchowo zjednoczenie się napowrót 
z Bosyą dawnej spuścizny cesarzy rosyjskich, 
wewnętrzne ciążenie ku Bosyi tego kraju, gdzie 
w dawnych czasach zostało wzniesione, wreszcie 
zniemczone miasto Jurjew, rozszerzenie na po­
granicze bałtyckie tych instytucyj, któremi odda- 
wna cit3zy się pozostała Bosya i których dotąd 
pozbawioną była nieposiadająca zupełnych praw 
większość ludności kraju nadbałtyckiego. Mniej­
szość rozumie się nietylko nie skarżyła się na 
brak ogólno-rosyjskich porządków w samorządzie, 
policyi i sądzie, ale nawet sprzeciwiała się im 
wszelkiemi siłami, stając w obronie! swoich ka­
stowe-szczepowych egoistycznych interesów. Czyż 
potrzeba przypominać, że pożytek ogromnej wię 
kszości mieszkańców kraju nie może iść w po 
równanie z wrzekomym uszczerbkiem dla histo 
rycznie dzierżącej władzę mniejszości. Uszczer­
bek ten bezwątpienia jest tylko fikcyjnym, bo 
istotne interesu samych nawet baronów i pasto 
rów nie mogą leżeć w ich przywilejach, które 
rychlej czy później, co rzecz obojętna, musiały­
by runąć, a w jaki sposób to by się dokonało 
nikt naturalnie przewidzieć nie może. W intere- 
się samych uprzywilejowanych klas nadbałtyckich 
wprost i niewątpliwie leży, aby pozbyć się swo 
ich historycznych przywilejów spokojnie, oddając 
je  w lęce rządu i tworząc zjednoczoną z pozo­
stałą Bosyą klasę cywilizowaną, której i tak z po 
wodu jej cywihzacyi pozostanie wiele przywilejów 
z młodszą bracią. Pewną rękojmię pomyślności 
daje się przeto zarówno w interesie bogatych jak 
i biednych, niemieckich jak i estońsko-łotyskich 
obywateli kraju nadbałtyckiego. Ich rzeczą jest 
korzystać z rezultatów polityki, która odtąd gło 
śno uznana została za niedostępną chwianiu się. “

„Dorpacka mowa W . ks. Włodzimierza jest 
nowym dowodem stałego postanowienia wyższego 
rządu w niezachwianem dążeniu zlania naszych 
kresów z wspólną ojczyzną — powiadają Mo 
skouskija Wiedomosti i dalej tak piszą : Nietylko 
bałtycka, ale i polska kwestya, która nam tyle 
sprawiła wstrząśnień i kosztowała krwi, która 
wywołała tyle porażek w polityce zagranicznej 
wewnętrznych niedostatków, powstała z niedoj­
rzałości naszej inteligencyi, z braku charakteru 
naszych rządowych diejatielej, która to niedoj 
rzałość bezwiednie przechodziła w zdradę, pocie­
szając się fałszywą wymówką, jakoby można 
wiernie służyć carowi nie służąc Bosyi i nie poj­
mując, że wszystko złe pochodzi właśnie w od­
łączeniu cara od jego państwa i jego narodu. 
Środki, jakie przedsięwziąść należy, powinny 
prowadzić do szczęścia, pojętego w obszernem, 
wyczerpującem znaczeniu. W szystko, co może 
przyczynić się do pożytecznego i płodnego w 
następstwa rozwoin, powinno wzmódz się w swoich 
sposobach. Eulturne właściwości, nie zawierające 
w sobie antinarodowych dążeń i antagonizmu 
podwalinami rosyjskiego państwowego systemu, 
powinny być uważ ine jako czynnik żywej orga­
nicznej rozmaitości w ogólnem narodowem życiu 
wielkiej całości. “

Odpowiedź na ten manifest Katkowa niebawem 
podamy.

Generał Boulanger

Pojedynek gen. Boulangera z senatorem La 
reinty odbył się bez rozlewu krwi. Minister woj­
ny, bożek rady kalistów francuskich, zaledwie mógł 
obronić się od owacyj, z jakami tłumy ludu wy­
stąpiły w chwili, gdy wychodził z Cercie mili- 
taire, będącego jego dziełem. Senator Lareinty, 
starszy już człowiek i surowy legitymista, brał 
udział we wszelkich walkach Francyi, pojedynek 
nie był dla niego przeto nowością. Senator strze­
lił, lecz chybił, Boulanger strzelił w powietrze. 
Takie zakończenie pojedynku za-towolniło wszy­
stkich. Korpus oficerski skorzystał z tej sposo­
bności, aby wyprawić swemu ministrowi owaeyę, 
a za r.m  pójdzie niewątpliwie radykalna część 
ludności. A część to potężna. Gen. Boulanger 
cieszy się u ludu niezmierną popularnością i za­
ćmiewać zaczyna wszystkich swoich kolegów-mi 
nistrów, a nawet prezydenta republiki G rew ’dgo. 
Ta niezwykła popularnoś' daje wiele do myśle­
nia w kołach rządowych i wojskowych. Monar­
chiści wiedzą, iż mają w nim śmiertelnpgo wroga, 
a zaprzeczyć się nie da, że w korpusie oficer­
skim znajduje się znaczna liczba monarchistów. 
Wypędzenie ks. Aumale boleśnie dotknęło te kuła. 
Obawiają się, czy Boulanger me zechce dokładniej 
jeszcze przejrzeć listy osobowej armii francuskiej, 
aby uzupełnić „puryfikacyę" w interesie republiki.

Powtarzamy tu rozprawę, która doprowadziła 
do pojedynku.

Gen. B o u l a n g e r  mówiąc w senacie o wy­
daleniu ks. Aumale rzekł te słowa: Czyż jest 
dozwolonem , aby obywatelowi republiki. choćby 
się nazywał Duc d’Aumale lub tam inaczej, wolno 
było pisać do naczelnika państwa bnzwstydne l i ­
sty. (Burzliwe protesty na prawicy, oklaski na 
lew icy) L a r e i n t y :  Nie obrażaj pan nieobe­
cnego —  to tchórzostwo! (Hafas, powszechno 
poruszenie.) Prezydent L e r o y e r  wzvwa do spo­
koju. L a r e i n t y  powtarza: To tchórzostwo, po 
czem zostaje przywołany do porządku, na co od­
powiada, że przy’muje przywołanie do porządku. 
Minister wojny gen. B o u l a n j j e r :  Pozwól pa­
nie Lareinty, zarzuciłeś m5... L przerywa i po­
wtarza ra Nje ztze : Tchórzostwo i nic więcej!

P r e z y d e n t :  Wzywam pana do... Na to człon­
kowie prawicy podnoszą wrzask z zaprzeczemam 
P r e z y d e  nt  wzywa także bar. d e  B a v i g c  a n 
do porządku, który najwięcej hahsował. G ł o s y  
z p r a w i c y :  Zawezwij pau nas wszystkich do 
porządku! P r e z y d e n t :  Potrafię opanować wa­
sze pogwałcenie regulaminu. (Huczne oklaski na 
lewicy.) B o u l a n g e r :  To nie ro/prawy, to obel­
ga, rzucona mi w oczy, to skandal. L a r e i n t y  
jeszcze raz z krzykiem powtarza obelżywe słowa. 
B o u l a n g e r :  Panie Lareinty! nie masz pan 
prawa nazywać ministra wojny tchórzem. (Okla­
ski na lewicy.) L a r e i n t y :  Nie masz pan pra­
wa obrażać —  jestem na pańskie usługi. Jestem 
żołnierzem jak pan i ja także nosiłem szpadę. 
(Głosy na lewicy : cenzura.) Ponieważ hałas wzma­
gał się , minister wojny opuścił trybunę. (Żywe 
oklaski na lewicy.) Niebawem m i n i s t e r  w o j -  
n j  wstąpił znowu na mównicę i rzekł: Są obrazy, 
wobec których trudno zachować zimną krew. 
Nigdy nie spodziewałem się, abym mi gł coś po­
dobnego usłyszeć w Izbie francuskiej. (Huczne 
oklaski na lewicy.) Zarzucają mi ciągle, żem słu­
żył pod ks. Aumale. To mi jednak nie przeszka­
dza do spełnienia obowiązku ministra woiny.

Wkrótce po tern zajściu posłał minister gen. 
F r e c a u l t  i gen. L e c o i n t e  (obu senatorów) 
do Lareinty ego z wyzwaniem. Świadkami tegc osta­
tniego był gen. E s p i r e n t i H e r v ó de S a i s y. 
Świadkowie spisali protokół i uchwalili, aby La­
reinty cofnął wyraz „tchórzostwo" a Boulanger 
„bezwstydne". Podczas tych nhrad minister woj­
ny dawał wielki objad, poczem miało być przy­
jęcie oficerów gromadnie przybyłych. Przyjmo­
wał ich szef generalnego sztabu. Boulanger wy­
szedł ze swemi świadkami i oświadczył im , że 
nie cofnie wyrazu „bezwstydne", lecz żąda po­
jedynku pozostawiając przeciwnikowi wybór bro­
ni. U gadzinie 101/* powrócił Boulanger i po 
długiej rozmowie z C l e m e n c e a u  prosił go, 
aby zawiózł świadkom do JoCtey-Clabu ostatnie 
instwikcye. Postanowiono pojedynek na pistolety. 
Gen. C o I o n u i e u prosił ministra, aby odstąpił 
od pojedynku, gdyż Lareinty nie obraził prywa­
tnego człowieka, lecz napadł na ministra. Na to 
odrzekł Boulanger: „Można mnie obrażać, głosić 
i pisać, że rujnuję armię, to mi wszystko jedno, 
wiem przecież co czynię, lecz nazywać mnie tchó' 
rzem nie pozwolę nikomu choćby był najsilniej 
szym i żądać będę satysfakcyi. Wolę wziąć dy- 
misyę, aby być wolnym. Obowiązkiem inoim, ja­
ko głowy armii, honoru mego bronić. Niebawem 
powrócił Clemenceau z oświadczeniem: wszystko 
gotow e!

ognisk przemysłowych, powstałych od czasu po 
dniesienia taryfy celnej z inicjatywy zagrani­
cznych, głównie niemieckich przemysłowców i 
kapitalistów. Skład komisyi staLowią pp. Iljin, 
dyrektor instytutu technologicznego; Jossa. dyre­
ktor instytutu górniczego w Petersburgu; Janżuł, 
profeser uniwersytetu moskiewskiego a zarazem 
inspektor fabryk tamtejszego okręgu; Pisarew, 
delegowany z mmisteryum spraw wewnętrznych 

hr. Uwarow, urzędnik do szczególnych poru- 
czeń przy generał gubernatorze warszawskim. — 
Komisya zajmie sic nietylko przemysłem fabry­
cznym, lecz i górnbzym tak przeważnie w tej 
stronie kraju eksploatowanym przez cudzoziem­
ców

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 19 lipca

Niedzielna W. Ztg, donosi, że s i e d m  u s t a w  
k r a j o w y c h  o osuszeniu bagien Niżańskich 
Budnickich i o regulacyi Lęgu, Eisieliny i Sta­
rego Brnia z dopływami, oraz o regulacyi W i­
słoka i Gniłej Lipy, otrzymało s a n k c y ę  naj- 
wyższem postanowieniem z dnia 1 lipca.

Wiadomość o tern otrzymał Wydział krajowy 
w sobotę drogą telegraficzną na swoje zapytanie 
również telegraficzne. Bównocześnie zwrócono 
operaty techniczne. Bobota będzie więc mogła 
się rozpocząć, bodaj teraz, choć mogła była za 
cząć się dawniej, kiedy strony bezpośrednio inte­
resowane nie były jeszcze zaprzątnięte żniwem.

P r z y  p o n o w n e m  Z e b r a n i u  s i ę  B a d y  
j a ń s t w a —  pisze Hlas Naroda —  stronnictwa 
jowinny dokładnie wypowiedzieć swoje żądania 

w sprawach ugodowych wspierać rząd tylko 
pod warunkiem, jeżeli się dokładnie dowiedzą, 
czy ich słuszne żądania mogą liczyć na pewne 
uwzględnienie. Bównocześnie Pesłer Lloyd mó­
wiąc o rokowaniach w sprawio ugodowej wma­
wia w siebie i w innych otuchę i twierdzi sta­
nowczo, że Węgrom nie zależy tak wiele na za­
warciu ugody i że się zresztą nie obawia bynaj­
mniej rozbicia układu, zawartego między obu ga­
binetami. Węgrzy zawierają układ nij  z poszcze- 
jólnemi krajami lub stronnictwami, lecz z Badą 
:ańsiwa, a hr. Taaffe wziął na siebie obowiązek 
irzeprowadzenia tego, na co się zgodził z p 

Tiszą,
Z powodu zmiany w komendzie wojskowej w 

eszcie wszystkie dzienniki węgierskie wspomi­
naj Ł bardzo życzliwie o spensyonowanym gene­
rale Edelsheimie, a następcy jego nie wróżą ła­
twego powodzenia. Przeniesienie gen. Janskiego 
na wyższą służbę do Czech tłumaczą sobie jedue 
jako satysfakcyę dla Węgier, o ile zwracają uwa- 
rę na fakt przeniesienia go z Węgier, inne zaś 
widzą w oddaniu mu wyższej komendy wyraz 
nagany dla Węgier i upatrują w tern dowód za­
chwiania się stanowiska Tiszy. Fremdenblatt zaś 
tłumaczy mianonowanie gen. Pejacevicha tern. 
iż w obecnych stosunkach potrzeba było męża 
rzadkiej siły i energii. żelaznego charakteru i 
niezawodząeego nigdy laktu, aby strzedz stano­
wiska wspólnej armii, instytucyi, która usunięta 
jest od wszelkich zabiegów i wpływów polity­
cznych. Wyjaśnienie takie w dzienniku półurzę- 
dowym dworskim świadczyłoby, że ustępujące­
mu generałowi odmawiają właśnie wymienionych 
zalet.

Ważną wiadomość podaje Now. Wrem. We- 
ług tego dziennika ut» orzoną została specyalna 

romisya pod przewodnictwem towarzysza mini­
stra spraw wewnętrznych, senatora Plewego, któ­
ra ma zbadać kwestyę co du liczby N i e m c ó w  
p o d d a n y c h  r o s y j s k i c h  i N i e m c ó w  za­
m i e s z k a ł y c h  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .  
Komisya projektuje przedsięwzięcie środków, za­
pobiegających napływowi Niemców do Polski, 
tudzież ma ściśle określić warunki bytu tych z 
nich, którzy w ostatnich czasach przyjęli pod­
daństwo rosyjskie. Komisya na czas feryj zawie­
siła swoje czynności.

Bosyjscy oficerowie sztabu generalnego pod 
jrzewodnictwem general-gubernatora Hurki, o- 

świadczyli się przeciw r e g u l a c j i  W i s ł y  na 
granicy austriackiej ze względów strategicznych, 
obecny bowiem stan rzeki ułatwia p r z e j ś c i e  
przez Wisłę.

K o m i s y a  do  z b a d a n i a  s t a n u  p r z e ­
m y s ł u  na pogianirzu Królestwa Polskiego, o 
wyznaczenia której donos ;1 amy niedawno, rozpo­
częła czynność swa od Sosnowic, jako jednego z

Wjedeńcki korespondent Narodnich Listów 
miał niedawno sposobność rozmawiać z jednym 

przywódców serbskiej opozycyi. Ponieważ o- 
prócz Bisticza nie bawił obecnie w Wiedniu ża­
den serbski mąż stanu, przeto łatwo się domy­
śleć, że nikt inny, jak B i s t i c z .  nie mógł u- 
dzielić korespondentowi tych informacyj.

Mówiąc o ostatniej serbsko-bułgarskiej wojnie, 
zaprzecza ów przywódca opozycyi półurzędownie 
rozszerzanej pogłosce, jakoby jego stronnictwo 
zgadzało się było na zaczepienie Bułgaryi. „N i­
gdy bym nie wojował z Bułgaryą — mówi on — 
nigdybjm nie szedł pod Śliwnicę; nas*,a droga 
wiedzie do S t a r e j  S e r b i i  i północnej M a­
c e d o n i i " .  Co do Austryi, przyznaje serbski 
polityk, iż stosunek z nią musi i nadal pozostać 
serdeczny, jest to jednak o tyle tylko możliwem, 
o ile na to pozwala stosunek Serbii do Bosyi.— 
P r z y j a ź ń  z B o s y ą  powinna być podstawą 
polityki serbskiej, gdyż ona tylko może zapewnić 
Serbii sympatyę Bułgaryi i Czarnogóry.

Na sprawy wewnętrzne zapatruje się ów po­
lityk bardzo pessymistycznie. Stan skarbu jest 
już dziś niekorzystny, a rząd zamyśla go jeszcze 
pogorszyć przez zaciągnięcie nowych pożyczek. 
Wskutek niesłychanej reakcyi, jaka panuje w 
Seroii, wskutek nadużyć jakich się rząd dopu­
szczał przy wyborach, zawarły oba stronnictwa 
przeciwne rządowi unię opozycyjną, której celem 
jest obalenie Garaszanina i utworzenie liberalno- 
radykalnego gabinetu. Kończąc rozmowę z dzien­
nikarzem czeskim, oświadczył południowo sło­
wiański dyplomata, że urzeczywistnienie tego ce­
lu może nastąpić, gdy się rząd najmniej tego 
spodziewa.

ezeniu budowy kolei żelaznej w środkowej Azyl 11 zaznaczamy tylko, że zachwyt ów ta1?: dile-e ntie- 
prędzej będą mogli sprowadzić wojska w razie|"?a zmjsły Dziennika, że >rsci on równowagą wóOec 
potrzeby. Według źródeł rosyjskich rozporządzałkonkurencji Jana Galla i Zygmunta Saro -ckiego, 
emir Afganistanu duść znacznemi siłami. Wy-|wskazywauyeh przez opinię, jaka ubiegają: yi-n się' 
noszą one 46 tysięcy piechoty, 16 tysięcy jazdy, I o dyreklorstwo teatru lwowsRi-go. Nie zabraliśmy 
i około 230 dział. Całą tę armię utrzymuje emirlgłosu w tej sprawie i prawdopodobnie dotąd 
z subsydyów przysyłanych z Indyi. Uzbrojenie |cze bylibyśmy go

jesz-
nie zabrali, pozostawiają^ Latu 

ralnemu biegowi rzeczy i właściwym czynnikom 
rozstrzygnięcie kwestyi, gdyby nie sprzeczność Dzien­
nika, który przez dwa lata chwaląo nieustannie talent i 
naukę muzyczną p. Galla, nagle odraąwfa mu ioh 
zupełnie. P miesz zal ijjelaw.no jeszcze korespon­
dencje z naszegi masta, Dcdnoszące umiejętni ść,

P. T r i k u p i s , prezes gabinetu greckiego, 
zapomniał widocznie o zapewnieniach, danych 
Europie w chwili objęcia rządów. Organ mini- 
steryalny Hora wypowiada otwarcie, że Grecya 
może odnieść niemałe korzyści w razie nowej 
zawieruchy na Wschodzie. „W obecnej chwili 
— pisze wzmiakowana gazeta — nikt wątpić nie 
może, że w krótkim bardzo czasie wybuchnie 
nowa burza na półwyspie Bałkańskim. Nie ma 
w Europie kraju, w którym siły burzące i restau­
rujące były w takiem ciągłem gorączkowem na­
prężeniu, jak na rzeczonym półwyspie. Jeśli zaś 
Grecya znów nie przyjmie czynnego udziału, je ­
śli ona znów zjawi się na drugi dzień po świę­
cie z hiscorycznemi tylko pergaminami w ręku, 
wówczas gdy inni będą mieli po za sobą fakta 
dokonane — to jej historyczne stanowisko zaj­
mie bezpowrotnie inny naród. W  chwil., gdy 
Europa, gnąc kolana przed nowym faktem, doko­
nanym w Bułgaryi, będzie go akceptować urzę-
downie lub nieurzędownie, Grecya nie będąc o- 
becną na arenie historycznej, grać będzie rolę 
obłąkanych dziewic ewangelicznych... Program 
naszej politycznej działalność:, streszcza się w na­
stępujących słowach: „musimy pracować i po­
święcić wszystko, w przeciwnym razie wykreślą 
nas z listy żyjących i poświęcą na ofiarę innym".

jednakowoż żołnierzy nie ma być dostateczne i| 
nie odpowiada teraźniejszym wymaganiom. Jak­
kolwiek Afganie dobrymi są żołnierzami, o czerni 
przekonać się można z walk, staczanych z An­
glikami, rosyjskiej armii nie zdołaliby jednako [ 
woź skutecznego stawiać oporu. Terytoryum ro­
syjskie Sakaspi, graniczące z Afganistanem, na-1 z juką p. Sirnecfei dyrygował teatrem krakowskim, 
leży do kaukazkiego okręgu wojskowego a kolej IdziS nie pozwali mu nawet kierować tea.rem pro- 
żelazna nad granicą perską, prowadząca do M er 1 wiocyonalnym. Otóż ośmielamy się zwrócić uwagę 
wu i do doliny Arnu Daria, jest od chwili pod-1 szanownego orginn lwowskiego, że podobna krzy- 
bicia Turkomanów linią komunikacyjną zupełnie I czą- a niekonsefeweney? wyradza skutek wprost 
zabezpieczoną, ponieważ wpływ rosyjski tak się I przeciwny zamierzonemu ceiow! 
wzmógł w ostatnich latach w Persyi, że z tej I Każdy kochający muzykę i znający się na nie) 
strony żadne kolei żelaznej nie zagraża niebez-1 przyznajże p. Jan Gall jako kompozytor należy w Pol- 
pieczeństwo. Dawniej zaś była Persya podw yłą-lsce do najszczodrzej obdarzonych od natury, a pr­
óżnym wpływem angielskim i mogła przez to 
Bosyanom w środkowej Azyi a nawet w Kauka­
zie nie małe robić szkody.

Pumoc dla Stryja.

ważna krytyka krajowa i zagraniczna nad<r poohle- 
bnie oceniła jego wiedzę specyalną. Pan Sarnę iki 
zaś jakó dramaturg i jako dyrektor teatrów w Po­
znania i w Krakowie posiada do kierowania drama­
tem i komedyą fachowe wyfe»ztałeenie i doświad­
czenie.

Nadto równie jeden jak drugi, nie zajmowali się 
nigdy polityką, ni.' paieżeli do żadnego z naszych 

Wiener Zeitung ogłasza następującą ustawę z I stronnictw, nie nrgą zatem być protegowani przez 
dnia 5 lipca b. r. w sprawie udzielania bezpro I tę lub ową partyę i nie będą łączyć polityki z tea- 
centowych zaliczek z funduszów państwowych na I trem i operą. Kwalifibacye zaś artystyczna posiadają 
rzecz odbudowania spalonego w kwietniu r. 18861 w każdym razie wyższe cokolwiek od niektórych 
m. Stryja. I obecnych galicyjskich dyrektorów. Zresztą po z^e-

§ 1. Upoważnia się rząd do wydania z fundu-|czeniu się p Bałuckiego, ludzi powołanych i wybra- 
szów państwowych na odbudowanie spalonego r. I oych do poważn go zarządzania sceną próżuoby mo- 
1886 m. Stryja, bądź za hipotecznem zabezpie-.| łe było w Galicy* eznkrć
czeniem, bądź za poręką gminy, bezprocentowych I P. Ładnowski naprzykład , z którym traktuje p. 
zaliczek, aż do wysokości 400000 złr. a to vr IC. Dobrzańska, jest istotnie wybitną siłą , jako ar- 
miarę rzeczywistej potrzeby. Z sumy tej należy I tysta dramatyczny i jako taki znajdzie swą kartę 
użyć część, mianowicie 350000 złr. na rozdzie-lw historyi polskiego teatru, ale zdaje nam "się, że 
lenie bezprocentowych zaliczek pomiędzy poszko-l przedsiębiorcy lwowskiego teatru zastawili tylko na 
dowanych pożarem a potrzebujących pomocy wł?-1 znakomitego artystę łapkę, aby schwytawszy go i 
ścicieli realności, celem odbudowania; część zaślzrobiwszy wyłącznym, samodzielnym kierownikiem 
50000 złr. może być udzieloną bezprocentowo i I de nomine, prowadzić pod tą firmą goepodark na 
tytułem zaliczki gminie Stryja, jako dodatek nalwł. sną rękę. Nie życzylibyśmy tego ani p. Ładnow- 
opędzenie kosztów regulacyi miasta, połączonych I skiemu, ani lwowskiej scenie, ani też autorowi ar- 

odbudowaniem. I lykułu o teatrze w Dzienniku, któryby musiał
§ 2. Zwrot tych zaliczek ma nastąpić, począw I wkrótce przyznać, że marzenia jego się nie speł-

szy od 1 stycznia 1895 r., co najwyżej w dzie-1 
sięciu równych ratach rocznych. Zaległe raty za­
liczek mogą być ściągane drogą politycznej egze- 
kucyi.

§ 3. Dokumenta prawne, podania, czynności j 
urzędowe, przeprowadzane w sprawie oznaczo­
nych w § 1 zaliczek, w szczególności także w 
sprawie ich zabezpieczenia są wolne od stempli I 
i należytośei. O ile gmina Stryja uzna za konie­
czne spowodować hipoteczne zabezpieczenie u-! 
dzielonych pojedynczym osobom zaliczek, za 
czynności takie nie ma być składaną żadna na- 
leżytość.

mają:
Delegat namiestnictwa hr. Badoni wyjechał dziś 

rano do dóbr swoich w Busku.
Ks. Wiirtemheig w przejeździe z Prus do Lwo­

wa zatrzymał się w Krakowie.
Michał Bałucki wyjechał wez' raj do Marienba- 

du, goście zaś Warszawscy pp. Eomrbiński i Za­
lewski dziś rano opnśeili Kraków, ufając się do 
Zakopanego.

Prezydent dr. Szlachtowski zamieścił w Cza­
sie długi jurydyczny wywód, w którym udowadnia 
swoje prawa do sto^ arzyszeuia Strcży ogniowej o- 
chotniczej, zabwestyonowane nie przez Nową Re- 

§ 4. Wykonanie tej ustawy, która rozpoczyna I formę, lecz na walnem zebraniu stowarzyszenia, 
obowiązywać z dniem jej ogłoszenia, polecamIz którego sprawozdanie ogłosił p. porucznik Win-
moim ministrom spraw 
Ischl, 5 lipca 1886.

wewnętrznych i skarbu.

Taaffe m. p.
Franciszek Józef m. p. 

Dunajewski m. p.

Kronika.

Komisya zamianowana przez r z ą d  b e l g i j s k i  
dla rozbioru paiących kwestyi ekonomicznych, 
zajęła się przedewszystkiem zbadaniem żądań ro­
botników w tych okręgach, które trzymały pierw  ̂
szeństwo przy ostatnich zaburzeniach. Pokazało 
s ię , iż robotnicy wymagają przedewszystkiem o- 
graniczenia terminu roboty dziennej do godził 
ośmiu i oznaczenia zarobku minimalnego dzień 
nego w sumie 4 —5 franków. Trzeciem żądaniem 
było konsekwentne przeprowadzenie ogólnego gło­
sowania, któreby zdołałc w ciałach prawodaw­
czych zapewnić sprawom robotników większą do­
niosłość. W gruncie rzeczy chodzi robotnikom 
tylko o dwa pierwsze punkta, niezbędne, jak tego 
dowodzą, dla Utrzymania choeby najuboższej io 
dżiny. Głosowanie ogólne mało ich w istocie ob­
chodzi , i łatwo ieb będzie można nakłonić pod 
tym względem do ustępstw.

Generał B o u l a n g e r  p o j e d y n k o w a ł  s i ę  
w s o b o t ę  z s e n a t o r e m  L a r e i n t y .  Poje­
dynek odbył się na pistolety. Lareinty strzelił 
pierwszy i chybił. minister wystrzelił w powie­
trze. Po pojedynku przeciwnicy podali sobie dło­
nie. Lareinty powiedział ministrowi: Nie wątpi 
łem nigdy o pańskiej szlachetności i rycerskości! 
Boulanger odrzekł: Nie przypuszczałem, żebyś 
pan podejrzywał mię osobiście o tchórzostwo, ale 
zależało mi na tem, ażeby stać przed wylotem 
pańskiej broni. Oficerowie i ludność wyprawili 
ministrowi owaeyę, gdy powracał do miasta.

Dotychczas nie wiemy o ostatecznym rezulta­
cie w y b o r ó w  do  I z b y  g m i n ,  które w so­
botę dobiegły kresu. Wszyscy politycy angielscy 
zgadzają się na to, że Gladstone nie może dłu­
żej się utrzymać. O możebności koalicyjnego ga­
binetu znowu zaczynają powątpiewać. Prawdopo- 
dobniejszem jest, że gabinet będzie złożony z 
samych konserwatystów, że jednak naczelnicy 
secesyoniśtów będą w ważniejszych wypadkach za­
pytywani o zdanie.

Nad północną granicą afgańską z wielkiem po- 
spiecnem odbywają się prace pod dyrekcją an­
gielskich oficerow inżynieryi około obwarowania 
H e r a t u  i B a ł k h u .  P iacątąjest zajętych oko­
ło 4000 robotników, którzy równocześnie budują 
trakt między pomienionemi miastami. Na półno­
cy i wschodzie Heratu zwalono leżące przed twier­
dzą budynki a pod Balkhem buduje się kanał, 
który ma połączyć twierdzę z Amu Darya. Siły 
wojskowe wszakże nie są podobno dostatecznie 
zorganizowane a na pomoc sił indyjskich nie 
bardzo można liczyć, ponieważ od indyjskiej gra­
nicy aż do Heratu długie i uciążliwe odbywać 
trzeba marsze, podczas kiedy Bosyanie po ukuń-

K r<*k6w , 19 lipca

Rozprawa. W sobotę 17 b. m. odbyła się 
Sądzie krajowym dla spraw karnych, wskutek prze 
ciwa Daszego wydawnmtwu rozprawa o konfiskaty 
Nr. 1'42 Nowej Reformy. Trybunał pod przewo­
dnictwem radcy Łukaszewskiego po wysłuchaniu za- 
siępoy prokuratora p. dra Zakliki i wydawcy No 
wej Reformy konfiskatę zatwierdził i orzekł, że 
artykuł pod tytułem „Nasza wszechnica" nosi ua 
sobie znsmiona pnekroczeaia z § 300 u. k. Wy­
dawca zgłosił odwołauie.

Z towarzystwa strzeleckiego. W oktawę strze­
lania „królewskiego" odbywa się w Tow. strzelec- 
kiem ubieganie o medal. Wczoraj zdobył go p. Ba­
jer, kupiec z ul Grodzkiej. Po uKończeniu strzela­
nia, członkowie Towarzystwa zasiedli do podwieczor­
ku, który przeciągnął się di.ść długo.

Festyr na dochód budowy domu dla „Sokoła"
odbędzie się stanowczo 1 sierpnia. Komitet czym 
energiczne przygotowania, aby zabawę tę uroz­
maicić.

Z parku krakowskiego. PonowDy występ chórn 
wieśńiaków bierzanowskich ponowne wczoraj wywo­
łał objawy sympatyi dla niego zt strony pnbliczno 
ści naszej. Mimo chwiejnej pogody i wyładnienia 
miasta około 3 000 słuchaczów zebrało się na kon­
cert Z rzeźkośoią i ochotą, jakiej życzyć nal-ży ka­
żdemu Towarzystwu załatwił się chór z obszernym 
or. graniem i zdobył w nagrodę obfito żriwo osla- 
sków, które były bezwątpienia bodźcem do podtrzj 
mywania w nim nadal tego, niespodziewane rezul­
taty przynoszącego chwalebnego zamiłowania. M'ę 
dzy okiaSKującemi spotkaliśmy liczne grono wzru­
szonych du głębi Warszawiaków. Spodziewamy się, 
że nieraz jeszcze spotkamy się z produfccyą chóru 
bierzanowskiigo i że wtedy w programie jego choć­
by w miejsce Kreutzeriw i Mendolssohnów, których 
dzieła uprawia tyle innych Towarzystw, pieśń lu 
dowa usz^chetniona staranną harmonią, szersze je 
szize znajdzie uwrględnienienio. Pewni jesteśmy, ie 
przez program taki nie tylko więcej spotęguje się za­
pał wykonawczy śpiewaków banowskich, ale wzmo

umiejąoych ce-że się także zajęcie w słuchaczach,
nić poezyę pieśni gminnej. Pieśni tej i pieśniarzom I na Dobrzańskiego, 
do widzenia! j Ł a d n o w s k i e g o  Bolesława, któremu

Z teatru. Sprawozdanie z opery „Faust" przed-1oddać w y ł ą c z n e  k i e r o w n i c t w o

centy Wiadrowski. Nowa Reforma nie „p rzek ręca ­
ła" jakichś tam wiadomości, tyitco podała w nr. 
158 sprawozdanie podpisem opatrzone. O tem p. 
prezydent wspumnieć nie raczył. Odpowiedź na za- 
1-r.oty, jakie pressydW onym stowarzyszeniu, pozOSta- 
n-iamy jego zarządowi.

Stłumiony poiar. W sobotę dnia 17 b. m. za­
alarmowano straż pożarną, że pali się w naiużnikp 
ul’ cy Lubicz. Straż pożarna przybyła na miejsce 
i ugasiła pnżai, powstały w kominie res auratora, 
wskutek spadnięcia wędzonego mięsiwa. Na miejscu 
pożaru obecnym był radca miasta p. Konrad Wentzel, 
naczelnik straży Eminowicz, tudzież organa poli­
cyjne.

Walec parowy du ugniatania w rowie. Do
w!adomoŚ!i o ugrzęźaięciu walca parowego w bło­
cie i wpadnię-in do rowu wyjątkowo dodajemy, że 
przy wydobywaniu go pracował na czele ludzi fa 
bryeznyeh inżynier mechanik p. Edmund Zieleniew­
ski, współpracownik znanej zaszczytnie faDryki ma­
chin w Krakowie, tudzież, że w czssie funkoyi wy­
dobywania wabm został niebezpiecznie sSaleczony.

Uszanowanie mowy ojczystej Komunikują nam 
ciekawy fiki, rzucający światło na leskomyślność 
naszej publiczności, łatwo zapom' sającej o obowiązku 
przestrzeg nia mowy ojczystej we wszystkich sto­
sunkach zwłaszcza z pobratymczymi narodami. Pau 
X. zażądał z Morawii prćbak matcryału na obranie, 
a od-brawszy je z dopi-kami morawsKiemi, wrócił, żą­
dając dopisków niemieckich i motywując to swoje 
żądanie nierozumieniem języka morawsriego. Wła­
ściciel składu sukua do którego p. X. zwrócił się 
ze swemi żądauiami, nadesłał próbki z napisami 
niemiectciami, przesyłkę jednak opatrzjł następują­
cym listem, który podajemy w '-ał ści.

„Przyślę do WPana próbki oznacz na po niemie- 
ku — i jest mi dziwne, iż Pan juko Slawian da­

wać przednośó jazyku ondzumu przed jazykem ns- 
r.’ dn braterskiego.

Tutaj na Mrrawie i w Cze ha h każdy (bywatel 
intelligcntny r.-zumi nie tylko jazyku polski: mr. 
który 8’ę tu cieszy wielkiej tympathie — l*ć i in­
nym jazykum t-ł iwiauskim.

Ubiezpieczająo WPana najlepszego obsłużenia — 
kreślę się z szacunkiem Em%l Storch m. p “ 

Wobec wiecznie na n grożącego C.rmanizmu ta­
cy Storchowie przydaliby się naszemu społeczeń­
stwu.

W Kozowie otwartą została dnia 10 b. m. o. k. 
stacya telegrafu, pełątzona z urzędem pocztowym, 
z ograniczoną służbą dzienną dla powszechnego 
użytku.

Lwów, .18 lipca. Podobno spadkoDiercom śp. .Ta- 
udałc się pozyskać do spółki p.

pragnęliby 
dramatu i

stawionej przez operetkę lwowską w soootę, dla hra-1 komedyi. Obecny dyrektor teatru p. Niewiadomski, 
ku miejsca do jutra odkładamy, dziś notujemy jedy-l powrócił już z podróży do Włoch dokąd jeździł aa- 
nie, że w „Marciu" odbędzie się jutro drugi występ I gażować śpiewaków na sezon zimowy tj. od 1 sty- 
gośoinny p. Fnchsa. IczniŁ do 31 marca. Zaangażowani zostali: pp. Te-

W sprawie teatru lwowskiego. Dziennik poi- I r e s i n a  A d a m s  primadonna koloraturowa, 0 1 g a 
ski w rzeczach artystycznych lubi równocześnie za-|de N e v a l  prim. dranatyczna, O l i m e n a  Ca-
cbwyeać się i potępiać, lecz niestety nie zawsze w 
zgodzie z słusznością, logiką i skłufnią. Tak n. p. 
uwierzywszy w złudzenie, iż p Bolesław Ładoow- 
ki opuszcza teatr waiszawski dla lwowskiego, wUa 

utalentowanego artystę hymnem pochwalnym i twier­
dzi w unieąieniu nełnem liryzmu ż- „on jeden stwu- 
rzyć może scenę jak Pan Bóg przykazał", że na 
wieść o dobrej nowinie miasto całe klaskało w ręce
z radości. Pomijamy komicznośó obrazu, jaki przed- f . . .  . ___ Ł  Q
stawićby mogło oale miasto klaszcząoe w dłonie budynku na szkołę im. „św. Zofii" na Zofiówoy w o

1 a s mezzo sopranistka; L u c i o de L a a p i u r te­
nor, G i u s e p p e  N o l l i  baryton, V i t t o r i o  Co­
da bas". Co niedzielę dawane będą P"zeastawienia 
polskich oper w celu wyrabiania sił do przyszłej 
opery polskiej. Podczas sezonu operowego, ope-etki 
nie będą przedstawione. Dyrekcya przygotowuje dwie 
nowe opery na ten sezon „ G ! o c o n d a “ Ponchiellego 
i „ M i g n o n "  Thomasa.

Dzisiaj odbyło się uroozyste poświęcenie nowego



K ijków  20 Lipca 1886. N O W A  R E F O R M A . Nr. 162.

becnośoi pana prezydenta, członków Bady miejskiej 
i szerszej publiczności.

Repertuar teatru iwowsiciego w Krakowie.

We w t o r e k  20 lipca: Gościnny występ pana 
Jana Fuchsa, Krakowianina, „Marta czyli kiermasz 
w Ryszmondzie", opera w 5 aktach Fiotowa. P. 
Fuchs wystąpi w roli Plnmketa Tytułową rolę wy­
kona pani Skalska. Lyonelem będzie p. Floryański.

We ś r o d ę  21 lipca: Po raz trzeci „Noc w We- 
neoyi" (Eine Naeht in Yenedig), opera komiczna 
w 3 akiach Jana Straussa.

We c z w a r t e k  22 lipca: „StraBzny dwór11, o- 
pera w 4 aktach St. Moniuszki.

kąpielowe.

(Ł ry .iica. Stosownie a. Iwonicz. Rymanów.).

Sezon kąpielowy, będący w pełni rozwoju, skie­
rowanie przez naszych lekarzy większości kuracyu- 
szów, którzy dawniej jeździli do niemieckich „ba- 
dów“ w stronę krajowych zdrojowisk sprawiło, że 
zapanowało w nicL znaczne ożywienie, a jeśli tu i 
owdzie chwilowe słoty tamują tradycyjne wycieczki 
i ożywienie, w skutek czego wiele osób narzeka na 
nudy, — to upudziewać się należy, że zapowiadają­
ce się pogody usuną i te niezadowolenia i najza- 
wziętsi malkontenci zm.enią się w optymistów

Kuiespondenci nasi następujące komunikują nam 
szczegóły.

Z Krynicy: Dwa tuziny dzielnych krakowiaków, 
żywych młodością i humorem, zjechało tu w pią­
tek, aby na blade policzki więdnących z nudów pań 
sprowadzić rumieniec zadowolenia. Medykom kra­
kowskim, jak tu nazwano czionkow akademickiego 
chóru, przewodnikiem jest p. Wiktor Barabasz, —  
podnietą dobrego humoru p. Fontana, —  wreszcie 
powagą, w koleżtńskiem znaczeniu, p. Płochocki, 
prezes „Uzyidni akademickiej “

Serdecznie i grścinnie przyjmowani są tu sym­
patyczni turyści. Przy wjeździe do zakładu zdrojo­
wego powitał akademików ciągle czynny i gorliwy 
dyrektor orkiestry Wrońsk- pieśnią „Jeszcze Polska 
nie zginęła". Zarząd zdrojowy przygotował mie­
szkanie, zaś pp. lekarze zdrojowi zawiązawszy się 
naprędce w komitet przyjęcia rozdzielili między sie­
bie gościnność, tak, iż każdy osobno podejmował 
miłych przedstawicieli śpiewającej medycyny. Przy­
jęcia te jeszcze się nie skończyły, obecnie bowiem 
odbywa się obiad sumptem ora Marsa, zapowiedzia­
ny jest podwieczorek w Słotwincc, na który zapro­
sił także dr. Ebers panie i panów, używąjących hy- 
dropatycznei kuracyi, wreszcie wieczór odbędzie się 
reunion, na którym podobno postanowił, goście nasi 
dowieść, iż nierównie lepiej tańczą jak śpiewają, 
pomimo rozgłosu i uzaania za śpiew wyłącznie zdo­
bytych.

Wczorajszy wieczór spędzili akademicy w gościn­
nym domu dra Skórczewskiego, — przedtem jeszcze 
śniadanie dawał dla nich dr. Lorentski, dziś rano 
śniadali podejmowani przez dra Biateisa; żony i rodziny 
pp. lekarzy w przyjęciach tych biorą czynny udział. Ja­
ko ostatnie rysy rzeczywistej gościnności, którą ota­
czają tu młodzież krakowską, zanotować muszę, iż 
zarząd teatru lwowskiego odstąpił bezpłatnie dwa 
rzędy krzeseł, zaś miejscowy „ Pawełka11, kupiec 
Miller z Nowego Sącza ugościł krakowian drugiem 
śniadaniem podstępnie, gayi pozwolił jeść i pić, a 
pieniędzy nie przyjął, na odchodnym zaś zniewolił 
do wypicia toastu na pomyślność Krakowa.

To °ą przyjemne strony wyoieczki akademików. 
Do pożytecznych już należy dokładne obejrzenie za­
kładu hydrupatycznego w obn oddziałach męskim i 
żeńskim, który jest obszerniejszy. Zwiedzających in­
formował niezmiernie uprzejmy dr. Henryk Ebers, 
dyrektor zakiaau, oraz jego asystent doktorant Cze- 
recha.

Wczoraj wieczorem odbył się po przedstawieniu 
w teatrze korowód z pochodniami znów pizy dźwię- 
kacL orkiestry Wrońskiego. Pięknie wyglądał po­
chód dążący drogą nad zakładem u stóp gór, lecz 
piszący nie należy do zwolenników tej niemieckiej 
naleciałości, a zachwytów pań, lubujących się w 
migotliwych wśród nocy światełkach, opisać nie jest 
zdolny.

Dziś wreszcie przed południem odbyło się uro­
czyste poświęcenie sztandaru straży ogniowej ocho­
tniczej przed miejscową ubożuchną kapliczką. Ojca­
mi chrzestnymi pięknego sztandaru byL p. Marceli 
Jawornicki, czcigodny prezes komitetu opieki nad 
weteranami polskimi i księżna marszałkowa Sapie- 
żyna. Ubrzędowi poświęcenia towarzyszyła cała pu­
bliczność, bawiąca w Krynicy. — Członkowie stra­
ży z poświęconym sztandarem udali się do mie­
szkania prezesa Związku straży ochotniczych, księcia 
Adama Sapiehy, aby mu złożyć hołd, nie zastali 
jednakże księcia w domu. Po południu odbyła się 
w szablonowy sposób próba gaszenia teatru, która 
wykazała, iż drabina największa całkiem zbutwiała, 
a strażak wdrapujący się na dach o mały włos nie 
spadł, gdyż dwa szczeble się pod nim załamały.

Ze Szczawnicy uskarżają się na niestałą pogo­
dę, która ustawicznie płata figle ^paraliżuje najefekto­
wniejsze projekty żądnych zabawy gości kąpielowych. 
Ta figiamośó aury sprawiła, że zapowiedziana pod

przewodnictwem marszałka Zyblikiewicza wycieczka, 
spoczęła na cmentarzu projektomanii. Cały szereg 
narzekań i zarzutów spotyka niestałą pogoaę ze 
strony nadobnych Warszawianek, które do tej chwili 
nie mogą rozwinąć bogactwa swych toalet, tak jak 
jdś roztoczyły skarby swego dowcipu w narzeka- 
niacn i swego wdzięku w gniewie na „galicyjską 
pogodę-1. Niepogoda i brak młodzieży (rusz się Kra­
kowie!..) są bezpośredniemi przyczynami złego hu­
moru, który objawia się w... nieuczęszczaniu do te­
atru. Dopiero 17 bm. wystawiona komedya Asnyka 
„Bracia Lerche" złamała te lody obojętności. Samo 
przedstawienie, przerywane co chwila oklaskami, 
było stwierdzeniem zasłużonego uznania sztuki i 
tryumfem ze,sad i podniosłych myśli w niej głoszo­
nych. O ile warunki sceny na to pozwoliły, wysta­
wa była staranna a gra artystów zasługiwała na 
uznanie. Z dawniejszej obsady została jedynie pani 
Cichocka, z wielkim talentem odtwarzająca Melanię 
i p. Kwiecińska — reszta pp. Wojdałowicz, Wolań- 
ski, Buszkowski i pani Piasecka złożyli dowód pra­
cy dla sztuki oryginalnej. Bawił tu Konopka, recy­
tator, odbył się koncert E. Derynga a zapowiadają 
już drugi panny Nowoleckiej Jadwigi, śpiewaczki,
0 której głosie pochlebne krążą wersye i p Ada- 
mowsKiego, znanego wam wiolonczelisty. Ogólne zdzi­
wienie budzą tu posiadacze większości sklepów, nie- 
mćwiąoy wprawnie po polsku a zdradzający wymo­
wą pochodzenie niemieckie.

Z Iwonicza dochodzą zaie na niepogodę, zimna i 
brak mieszkań z powodu niezwykle licznego napły­
wu gości.

Z Kymąnowa donoszą, iż 17 b. m. przyjechały 
tu dzieci w licznie 17 do kolonii leczniczej; mają 
z sobą nauczyciela i nauczycielkę. Wszyscy witają 
je z wielką tu sympatyą. Wczoraj czekała na nie 
suta kolacya zastawiona przez panią hr. Potocką, 
która z dziećmi swemi zgodniałych kolonistów ob­
sługiwała. Komitet urządzający kolonię, nosi się 
z myślą zebrania stałego funduszu i założenia nawet 
szpitaliku dla dzieci bardziej chorych, ale tymcza­
sem nie wiedzieć, czy składki pokryją tegoroczne 
wydatki; chociaż pani Potocka, która jest duszą za­
kłada i nadal zapewne nie odmówi im wsparcia
1 opieki, Powtarzają tu sobie, że Rymanów ma to 
na co się dotychczas Iwonicz, o wiele więcej roz­
winięty i zamożniejszy zakład nie zdobył. Mówią, 
że jest tu około 500 osób płacących taksę a wielu 
jeszcze takich, Którzy się darmo kurują. Restaura- 
cya tu jest wcale dobra, muzyka rano i wieczór 
przygrywa u zdroju. W projekcie dopiero jest bu­
dowa knrhausu i kaplicy, lo  dotychczas Msza św. 
odprawia się w pokoju przerobionym na kaplicę w 
jednym z domów prywatnych. Dziś ks. Bober z Kra­
kowa (podobno) odprawił Mszę na intenuyę koloni­
stów, którzy obecni byli na nabożeństwie.

Dział ekonomiczny.
Wyrób |iiwa W Galicyi. W miesiącu kwietniu 

roku 1886 w 163 browarach galicyjsk. wywarzono 
46.909 hektolitrów piwa. Największa ilość browa­
rów funkcjonowała w powiecie skarbowym rzeszow­
skim 26 (2 .910), brodzkim 21 (3.178), tarnopol­
skim 16 (3.365), przemyskim 14 (3 .446), sanockim 
13 (1.989), krakowskim 13 (5.215), stanisławow­
skim 12 (2.465), nowosądeckim 11 (2.564), tar­
nowskim 10 (6 .993), lwowskim 8 (1.314), Sam­
borskim 7 (2.325), kołamyjskim 4 (732), we Lwowie 
jako mieście zamkaiętem 5 (wywarzono 7.695 hekt.), 
w Krakowie 3 (wywarzono 2.718 hekt. piwa).

Produkcya i sprzedaż soli. W miesiącu kwie 
tniu roku bież. wynosiła produkeya soli w Galicyi 
112 450 estnarów metr., sprzedaż zaś 86.360 oentn. 
metr. W tym samym miesiącu roku zeszłego wy­
nosiła produKcya 114.095 centn metr., sprzedaż zaś 
83.779 cetnarów metr. Z porównania wypływa, iż 
w miesiącu kwietniu roku bież., wyprodukowano 
o 2.581 cet, metr. więcej, sprzedano zaś o 1.645 
cetn. metr. mniej, niż w tym samym miesiącu roku 
zeszłego,

Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
17 lipca b. r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne­
go hektolitra za sto kilogr. w miejscu 8 30 do 
8 40 : na ozerwiee-liplec 8-30— 8-40. najesibń 8-02 
de 8 07. Usposobienie lepsze

ż y t o .  Za 100 kilogram, w miejsca na wio 
snę 0-00— 0 00, na czerwiec-lipiec 0 00— 0 00, na je­
sień 6-4 8 —6'53 Usposobienie spokojne.

J ę c z m i e ń  za 100 kilo słowacki 0 -00— 0 00. 
UspuSubienie spokojne.

K u k u r u d z a .  Za 100 kilogr w miejscu gotowa 
0-00— 0 ’00; na czerwieo lipiec 0 -00 —0-00, na sier- 
pień-wrzesitń 5 '52— 5-57. Usposobienie spokojne.

Owi e s .  Za 100 kilgr. na jesień 6-41— 6 48, 
na wiosnę 6 65— 6 70, na czerwiec lipiec0 00 — 0 00. 
Usposobienie stałe.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 24 25— 24"50. Usposobienie stałe.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 31 75 — 32 00.
Na f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 

amerykańska 23-50— 23-75; galicyjska 20 -00 do 
20 50, prima cesarska z marką A. Skrzyński i Sp. 
Nr. 0 22 0 0 - 2 2  5 0 ; Nr. 00 24 00— 24 50 ; pri­

ma kaukazka Nobla w cysternie po 7 40 do 7-50. 
Usposobienie mdłe.

Ol e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
26-0 0 -  26 -25. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 46 00 — 47 00. Usposo­
bienie stałe.

Łó j .  Za 100 kilog I sorty 27 00— 28 00.
W tygodniu od 10 do 16 lipca.
K o n o p i e .  Za 100 hilogrm. węgierskie surowe

27*------ 87-— , galicyjskie surowe 30-------- 32- — ,
czesane 37*-------48— , włoskie, czesane, wyborowe
100 0 0 — 120— Usposobienie stałe.

Ch mi e l .  Za 50 klgr. Zateoki miejski z r. 1885 
60-— 70’, podmiejski BO-— 60 00, wiejski 40.00 
do 50 00, zielony 10 — 15. Usposobienie lepsze.

Ko ni o z za 100 Lilgr. Styryjski czerwony czy 
szczony 54 —do 58, włoski 46-— do 52-—

L u c e r n a  I sorty za 100 kilogr. włoska 62 — 
do 68-— , francuska 70 — do 75"— , węgierska 
50-— 54 złr. czeska biała 64 — do 72-—

E z e p a k  za 100 kilogrm. 09 75 do 10-00 
banacki 08 75 — 09 00.

Naf t a .  Wi e d e ń .  Za 100 klgr. ameryk. na 
20 procent tary incl. cło 23 00 — 23 25 na 
dworcu; galicyjska 20-50— 20 75, gotówką— 20 prc. 
tary Incl. podatek— na dworcu; rosyjska 21‘25 do 
21-50 Usposobienie mdłe.

Na targowicach w Wiedniu w tygodniu od 11 
do 17 lipea było: bydła rzeźnego 3810 sztuk
po 45— 60 ct. za 100 kilogr.; cieląt zabitych 689 
po 30— 54 ct., żywych 2769 po 24— 46 ct. za 
1 kil.; jagniąt zabitych 33 po 5— 9 złr. za 
parę i żywych 395 po 4 — 10 złr.; owiec zabitych 
177 po 30 — 52 ct. i żywych 2913 po 2 8 — 50 
złr.; wreszcie świń zabitych 393 sztuk po 36— 50 
ct. i żywych 9112 po 33— 42 ct. za kilogram bez 
podatku konsumcyjnego.

Telegramy „Nowej Reformy:,
(Prywatne.)

Lwów, 19 lipca. Zjazd pedagogiczny nadzwy­
czaj liczny. Po uroczy stem nabożeństwie, odpra- 
wionem w katedrze przez ks. arcybiskupa Mo­
rawskiego, powitał zgromadzonych prezydent 
miasta p. Wacław Dąbrowski imieniem m. Lwo­
wa. Zebranie zagaił prezes dr. SawczyńsKi. Hr. 
Włodzim^rz Dzicduszycki zaprosił zjazd pedago­
giczny do swego muzeum. Przyszły zjazd uchwa­
lono odbyć w Stanisławowie. Zgromadzenie u- 
chwaliło rezolucyę, że tylko czwarta klasa gimna­
zjalna lub realna, lub ukończona szkoła wydzia 
łowa, może upiawniać do przyjęcia w poczet u- 
czniów seminaryów nauczycielskich.

Gorlice, 19 lipca. W  dniu wczorajszym przy 
udziale około dwóch tysięcy uczestników z grona 
kierowników kopalń i destylarń, dozorców, robo­
tników i kilkudziesięciu właścicieli kopalń z kil­
ku powiatów odbył się w Gorlicach w i e c  n a f- 
ciarski, który zagaił p. Wojciech B i e c h o ń s k i  
obszerniej szem przemówieniem, streszczającem 
dwudziestopięcioletnią historyę galicyjskiego prze­
mysłu naftowego, przyczem mówca uwydatnił wa- 
żniejsże w niej momenta. Na przewodniczącego 
wiecu powołano jednogłośnie Adolfa Jabłońskie­
go z Bobrki, weterana narciarstwa galicyjskiego. 
Przewodniczący po krótkiem przemówieniu, w któ- 
rem dziękował za wybór, powołał na sekretarzy 
pp. S z e m b o r n a  i P a l i ń s k i e g o .  Następnie 
udzielił głosu burmistrzowi miasta Gorlic, dokto­
rowi . Eugeniuszowi N e u m a n o w i ,  który powi­
tał zgromadzonych imieniem miasta.

Obecny ua wiecu p. F i b i c h  w imieniu de­
legacji, wysłanej do Wiednia, zdał sprawę z jej 
czynności. Po nim zabrał głos p. N i e w i a do m- 
s k i wnosząc następującą rezolucję: W iec składa 
Towarzystwu naftowemu i deputacyi do Wiednia 
podziękowania za dotychczasową gorliwą działal­
ność w celu ochrony interesów przemysłu nafto­
wego w Galicyi. Zapisany do głosu p. W  a n e r t 
wniósł podziękowanie imienne tym posłom do 
Bady państwa, którzy występowali w obronie 
krajowego przemysłu naftowego. Właściciel ko­
palni p. D e m b o w s k i  przedstawiwszy obrazo­
wo obecne położenie nafemrstwa, wniósł rezolu­
cję  protestującą przeciw uchwale Bady państwa 
z 18 czerwca b. r., jako dla kraju szkodliwej i 
wzywającą Towarzystwo naftowe, ażeby przy osta- 
tecznem rozstrzygnięciu sprawy ceł dołożyło wszel­
kich starań celem odwrócenia od galicyjskiego 
przemysłu naftowego grożącego mu niebezpie­
czeństwa.

Dyrektor destylarni Ł o d z i ń s k i  po wyłusz- 
czeniu fachowo opracowanych motywów przedło­
żył następujący wniosek: Zważywszy, że dla o- 
chrony przemysłu krajowego niezbędną jest 
ustawa wykluczająca przemytnictwo — zgro­
madzeni ua wiecu oświadczają się za konieczno­
ścią takiej ustawy, a jako minimum żądań uwa­
żają poprawki posła Chrzanowskiego do wniosków 
komisyi cłowej, uchwalonych w Badzie państwa.

P. B o g a w s k i ,  korzystając z tak licznearo 
zgromadzenia wyborców, wniósł rezolucyę, aby 
zaprosić posła Jasińskiego do zwołania w Gorli­

=*,

cach wszystkich wyborców i złożenia przed ni­
mi sprawozdania z czynności swoich w Badzie 
państwa.

Właściciel kopalń w Klęczanach Z i e l i ń s k i ,  
opierając się na sprawozdaniu delegatów, kryty­
kował postępowanie rządu w sprawie naftowej 
i żądał uchwalenia rezolucyi, wyrażającej ubole­
wanie nad postępowaniem referentów minister, 
stwa skarbu, którzy uwzględniali opinie destyla- 
torów wiedeńskich i węgierskich, sprowadzają­
cych falsyfikat a nie przemysłowców krajowych- 
reprezentujących uczciwy interes.

P. S k r o c h o w s k i  wniósł projekt petycyi do 
Izby panów.

Wszystkie rezolucye i projekt przyjęto. Prze­
wodniczący zamykając wiec zaznaczył, że jeżeli­
by wszystkie usiłowania nawet w Izbie panów 
zawiodły, pozostanie jeszcze droga do Najj. Pana, 
na cześć którego wszyscy zgromadzeni wznieśli 
trzykrotny okrzyk.

Biechoński. Olszewski.
Wiedeń, 19 lipca. (Bulfctyn meteorologiczny). 

Najmniejsze ciśnienie atmosferyczne powietrza 
między 745 i 750 mim. jest nad oceanem pół­
nocnym. Największe ciśnienie atmosfer, między 
765 i 760 mim. jest w Styryi i Karyntyi. Dru­
gie najmniejsze ciśnienie przypada w gub. now- 
gorodzkiej. Spodziewać się należy zmiennych wia­
trów bez ściśle oznaczonego kierunku, pogodne­
go nieba, stałej pogody i upałów. W  ogóle wia­
try są łagodne.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Tryest, 19 lipca. W  ostatniej dobie zachoro­
wało ua cholerę osób sześć, zmarła jedna.

Augsburg, 19 lipca. Wczoraj przybył tu ce­
sarz niemiecki, na dworcu przyjmowali go re­
prezentanci władzy i generalieya. Ulice, któremi 
cesarz przejeżdżał do hotelu, były suto ozdobio­
ne i iluminowane.

Na okrzyki nieskończone ludności, pojawił się 
cesarz na balkonie, dziękując ua wszystkie stro­
ny za objawy żybzliwości.

Metz, 19 lipca. Przy wyborach do rady gmin­
nej uzyskali Niemcy cztery nowe miejsca. Przez 
to w skład rady wchodzi 19 niemców i 18 kra- 
joweów-autonomistów.

Strassburg, 19 lipca. Do rady gminnej wybra­
no dwu kandydatów z listy niemieckiej, jednego 
członka alzackiego wydziału krajowego, jednego 
klerykahstę i jednego nieokreślonej opinii poli­
tyczne,

NiSZ, 19 lipca. Komisya weryfikacyjna zapro­
ponowała unieważnienie wyborów nieprawidło­
wy ch i dochodzenie co do wyboru dwu posłów 
w Belgradzie. Skupczyna przyjęła to do swej 
wiadomości. Według konstytucyi ąż do stanow­
czego rozstrzygnięcia braknie w Skupczynie 25 
posłów. Erzy wyborze prezydenta otrzymał kan­
dydat stronnictwa rządowego 87 głosów ; przeci­
wnik 40, i król potwierdził wybór Pavlovicsa na 
prezydenta, a Zauicsa ua wiceprezydenta. Dziś 
uroczyste otwarcie mową tronową.

Nisz, 19 lipca. Król otworzył dzisiaj skupczynę 
mowę tronwą następującej treści: Dla zapewnie­
nia żywotnych interesów ojczyzny król, wierny 
polityce rodziny Obrenowiczów zgodnie z głosem 
narodu wystąpił otwarcie przeciw atanowi, utwo. 
rzouemu przez Bułgaryą. Następnie dziękuje na­
rodowi uroczyście za poświęcenie, a armii za ofia­
ry w walce na usługi ojczyzny Chociaż usiło­
wania były bezskuteczne, a Serbia ulegając ży­
czeniom mocarstw zawarła pokój z Bułgaryą, to 
jednomoślność narodu dowodzi wyraźnie, że Ser­
bia czuwa i gotowa jest bronić swej idei pań­
stwowej. i zawsze szanując traktaty protestować 
przeciw jednostronnemu zakłócaniu równowagi 
ua półwyspie bałkańskim. ,

Krói stwierdza następnie, że stosunki z Buł­
garyą są dziś takie, jakie były przed wojną; sto­
sunki z mocarstwami europejskiemi są jak naj- 
pizyjaźniejsze, a zadaniem króla będzie utrzyma­
nie icb nadal. Mowa tronowa zapowiada projekty 
do ustaw, zwłaszcza ua poLu finansów, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem oszczędności; wzywa 
Izbę do zatwierdzenia rozporządzeń wydanych 
podczas wojny i odwołuje się do patryotyzmu 
deputowanych Mowę tronową przerywano okla­
skami. Król opuścił Izbę wśród grz.tniącyeh o- 
krzyków: „Zivio“ !

Rzym, 19 lipca. Przy wyborach uzupełniają­
cych został wybrany Cipriani w Bawrennie. 0 - 
prócz tego wybrała Rawenna radykali Btę Calde- 
sfego. W  Ferrarze został pobity Imbr iani przez 
kandydata ministeryalnego Gavalieri’ego- Beggio 
wybrało opozycyonistę Vallaro. Rząd uzyskał je ­
dno miejsce.

Genua, 19 lipca. Pomnik Wiktora Emanuela 
odsłonięto wczoraj zrana wśród niesko ticzonych 
owacyj na cześć obojga królestwa. E ntuzjazm  
zgromadzonych olbrzymi.

Paryż, 19 lipca. Nowo mianowany am.basador 
Decrais uda się bezwłocznie na swą pos adę do 
Wiednia.

Paryż, 19 lipca. Według wiadomości .z Bzy- 
mu, organizacya stosunków kościelnych w pań 
stwie Kongo uregulowana zgodnie z życzę niern 
karpynała Lavigera. Cały okręg, należący do

Francy!, będzie podlegał prymasowi afrykańskie­
mu kardynała Lavigiera. Okręg belgijski będzie 
podzielony; część jedna będzie podlegać pryma­
sowi Lavigierowi, reszta innym wikaryatom pa­
pieskim.

Paryż, 19 lipca. Obecność rosyjskiego repre­
zentanta wojskowego Friedericksa podczas wczo­
rajszej uroczystości odsłonięcia posągu generała 
Chanzy w Nouart w departamencie ardeńskim 
dała powód ludności do głośnych okrzyków ua 
cześć Francyi i Bosyi.

Londyn, 19 lipca. Wybory, z pyjątkiem trzech, 
ukończone. Nowy parlament będzie się składał 
piawdopodobme z 817 konserwatystów, z 191 
gladstonistów, z 86 pamelitów i 76 oponujących 
liberałów.

Londyn, 10 lipca. Daily News dowiaduje się, 
że w sobotę ua uczcie, danej przed G.adstona, 
dla całego gabinetu, uchwalono ustąpić bezzwło­
cznie nie czekając zebrania się parlamentu.

Londyn, 19 lipca. Momingpost dowiaduje się, 
że nota rządu angielskiego w sprawie batumskiej 
została wysrana do Petersburga przez osobnego 
kuryera, i że teraz jest już w rękach gabinetu 
rosyjskiego.

Kair, 19 lipca. Do Biura Reutera donoszą: 
Projekt, przedłożony Badzie ministrów, o wybu­
dowaniu portu w Damiecie, wywołuje tu wielkie 
zaniepokojenie, bo wykonanie tego projektu by­
łoby ukróceniem handlu Aleksanaryi i zmniej­
szeniem dochodu z portu i 1 olei żelaznej, co wy­
raźnie przezuaczonem jest na spłatę długów egip­
skich.

K u r s a  t e l e g r a f i e n e .

w l e d e A  d. 19 lipca 18C6.
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NADESŁANE.

Adwokat krajowy

Dr. Edward Bogdani
otworzył kancelaryą adwokacką

!w Limanowej. (1011 3-3)

NADESŁANE.

Słabości wszelakie, szczególnie rozdrażnienia 
nerwowe padaazki dolegliwości żołądkowe, ner­
wowy szum i kłucie w uszach, oraz tępość słu­
chu, bóle głowy, migreny, bladaczka i poraże­
nia doznają wyleczenia za pomocą naszej sławnej, 
racjonalnie pewnej metody. U słabych ua płuca 
i na astmę osiągnęliśmy po czterotygodniowem 
leczeniu skutek cudowny. Szczegółowe sprawo­
zdania prosimy przesyłać do nas z wszelkiem 
zaufaniem z dołączeniem marki na odpowiedź.

Prywatno klinika wIreisalu w Salzburgu 
1528 23-52 (Austrya).

B ra k ó w , dnia 19/7. 
bez bielącego kuponu.
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Marki niemieckie..........................» 100 mar.
Kupony arebrna............................................
Dukat nowy w a ln y ..........................................
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W a r s z a w a ,  d n ia  1 7 /7 .
bez bieżąeego kuponu.

% Liity ziBtawne z r. 1869 za rubli 100 
% Listy likwidacyjne . . . „ „ 1 0 0
% Lizty zazt. Warszawy I. Em. „ „ 100
% • • » H- • » n 100
% » » » hl „ „ „ 100
(  I n » IT. „  „ m 100

W iedeń , dnia 17/7.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
% BenUaustr. papierowa ab 16*/, za złr. 100 
% ,  ,  .nbirna „ ,  ,  100
% ,  ,  z ł o t a .............................100
% , . pap. nowa . .  ,  100
% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20°/. za 100 
% ,  ,  1860 ,  500 ,  ,  ,  100
% ,  ,  1860 .  100 ,  .  ,  100

,  ,  1864 bez % e»[« ,  ,  100
,  .  1864 bez % pół .  . 1 0 0

OBLIGACYB KOBONi WĘGIEB8E3EJ.
% Renta złota na 1000 złr. . ta złr. 100

5% papierowa. . . . .. ,  100
. Ostb. z 1876 w zł. ab 10% esc. 1 
rem. weg. no 100 złr. .  .  100

100 
104

50
IMf OlaafaUó (Thełaf Beg’.) ’

ph-CĄ

101  -
9z oO 
98 bO 
97 76 
97 65 
97 40

86
id

I l f
102
181
14J
141
168
167

105
94

110
122
122
126

86
86

lin
102
182
141
142 
168 
168

106
94

120
122
J3S
126

10

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.
5% Obi. ind. ab 10%eso. Galicyi za 100 m. k. 
6 % » i. ,  10% ,  Buków. , 100 ,  ,
6% . . .  7% „ Siedm. ,  100 „ „
-3% ,  .  .  7% ,  Węgier. ,  100 ,  ,

fióŻJNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donau-Begulir z 1870 za sztukę 1
5% Pożyczka ,  z 1878 .  » 1
3% Serbski poż pr. po 100 fran.. „ 1
0% Losy Tureckie pr.. 400 .  .  ,  1

105 20
106 10 
106 20 
105 50

117 50 
107 50 
31 40 
17 80

LISTY ZASTAWNE.
4*/i% Bank bajowy galicyjski 
6% I f ku hipotecznego galie. 
5% ,  hip. gal. z 10% pr.
5 % .  ,  ,  40-let
6% ZakL kred. z. w Krak. 18-1H ....................................20-1
6%  86-1
4*/, % Boden-Credit allgem. dii. 
3% Boden-Cred. alig. f  z pr. 
4% Galii Tow. kredyt, ziemsk. 
5% Gal. Tow. kria. ziem. staro 
e % Banku austro-węgierstiego

4% * ’? r> 9 9 14% Banku kip. węg. s premią

za złr. 100
iOO
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

106
106
106
105

116
108
81

,18

96 25 
103 60 
102 10 
99 75 
99 -  

101 26 
99 90 

125 25 
ICO 25 
101  -  
96 -  

102 -  
101 20 
98 80 

104- —

OBLIGACYE PIEBW 8ZEŃSTWA KOLEI.
5% Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
5% Ferdynanda półnoen. na 300 ,  „ 100
4*/i%Kar. L. Em. z 1881 ua 300 .  ,  100
5% Koszycko-Bogum. ,  2 0  ,  ,  100
4% Lw.-Czer. z 1884 800 z. ab 10% ca 10Ó
4% Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100 

Rudolfa rr złocie. ,  200 „ „ luO
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 .  .  100
8% Lomb. (Siidb.) ,  500 fr. ta sztukę 1 
5 % Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100 
5% N ordostj . na 880 „ ,  „ 100 
0% Moraws.-Szl. C.-B. 800 . . .  160

102
102
100
100
101
100
125
100
101

102
102
99

104

L O S Y .
Kred. dla handlu i przem. na 10C złr.

BO

pb«ą

101 70 
117 20 
101 20
102 40 
84 
93 20

*25 — 
10e 80 
162 80 
101 80 
101 25 
72 —

K la ry ..................... ..... . ,  40
4% Tow.żegLDun.ab 10% ,  100
KnAowsbe  ...........................2(
Ofner (miasta Budy) .  .  „  40
Czerwonego Krzyża austr. ,  10

— „  » " węg. ,  6
50 R u d e l f a ..............................„ 10
7£|St»iiisfowowakie.  .  .  .  ,  20

4ł/iJt T m stjńik ie . . f  100 
4% » • 50

w. ». 
m .  k .  

w. ft. 
w. a. 
W. ft.
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

.60
-yO
m

10*  
117 
101 
102 
84 
98 
94 
0)

16* 91 
102 20 
101 75 
72 25

178 -  
46 25 

119 -  
18 — 
46 _  
14 30 
9 50 

18 76 
28 60 

187 -  
69 -

nr
dywid.

» w
t »
2

7-—
16 * -
2 1 -
14-50
42.30

178 50
46 75 

119 bO
18 EO
47 — 
1% 65
9 76

19 25

1 t-fiO
lł V—
U  ’5ÓfEttbiety

AKCYE BANKOWE.
AngloNuik.............................na 200 i
Bankrerein Wiener . . . .  100
Kredyt. (La handlu i przem. .  160 
Kreditbank węg. allgem. . .  200
I nenderbank......................... . 200
Austro-węgierskie . . . .  600
Unionbank.............................. . 100
Galie. Bank Mpoteezny . .  200 

|hh. Runk kredytowy bukowski .  200

AKCYE KOLEJOWE. 
S.BllAlflSld-Fiuma . . . .

U d u  Ferdynanda P «  oen.
9-50 Francuzka J ć . ifs

Karola Ludwika . . . 
Lwowsko-Csemiow.-Jaeiy

114 50
103 40
277 8( 8 (7  70 
2K> 83 285 30 
221 50(231 76 
876 -  878 -  

70 7C 71 —
287 -

94 Koszyeko-Bogumińsłdc . .
50 Rudolfa . . .  - . . . 

p.j. '4 Siedmiogrodzkie . . . . 
30 f  -. StaateaisenbaUn . . . .

7 fr . Loshcwdy (Sfidbahn) .  .  

31- _  |Zegliga na Dunaju . . .
W a l u t y .

Dukat- ? waju*
20-to i frw M w k i.......................

70 — JO-to B fc r k ó w k i.......................
Pół-Imi łW7^ y w «. petoe iwazne
Funty a M e r h n b .......................
Lnnhry  T WtoUde . .
ku« » ytaewe.. - -

ia 200 i 
.1050 , 200 , 210 , 200 „ 200 
. 200 
.  80v , 200 , 200 „ 200 
,  600

za sztukę

192 25

220 50

114 76
103 80

290

192 60 
2 2 7 2 - 
221 —

192 75 198 26 
226 50 227 — 
241 75(247 25 
153 -  163 60 
i ł4  - -1 9 4  6C 
lo*  26 189 75 
232 -0232 80
115 -
»ftO -

5 94 
10 01 
12 39 
10 83 
i* 6ż 
60 — 

\a» -

216 50 
891 —

5 96 
10 02 
12 41 
10 86 
12 66 
60 10 

122 60
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w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 27
poleca swoją świeżo założoną

pracownię 
t a p i c e r s k ą

Przyjmuje zamówienia na wszelkie 
roboty w zakres tapicerstwa wcho­
dzące, podejmuje się urządzania ca­
łych mieszkań, tapetowania pokoi, 
zakładania dywanów, przerabiania 
starych mebli, oraz dekoracyi.

Mając przeszło 61etnią piaktykę 
za granicą, spodziewam się, że za- 
dosyćuzzynię przyjętym na siebie 
obowiązkom i godnie odpowiem po­
łożonemu we mnie zaufan u.

Ceny umiarkowane.
1084 1 6

Nr. 1 u3, N O W A  R E F O R M A .

Dr. Karol Goebel
docent dentystyki w Uniw. Jagiell.

ordynuje od 9— 1 i 3— 5. 
Plac WW. Ś\vietvch. 10. I piętro. 

1Ó8& i 6

F a b r y k a  w t n c z n y c l i  k a m i e ­
n i  w  S z o s t a k o w i e  poleca s:'o  

’!'■ wyroby,  a prz**dewszystk etu: 
k1 kt.*c elue. ci'!---- '•w- i . *>■ j*o ' i.rsk*e 
v- różiiji.-fi kolor; ch i marmurowych mu 
7ak eh w -r  b.a t .żc b:iftl*//> : B.ktyc-/. 
ne ose/ki g spodirskie. (Lnniki, wz ■ ry 
litigrafowana lab -..••.turalne i wsrei it* 
wyjaśnienia na żądanie natycLwn ast wy­
syła. 1087 1 3

Hotel Narodowy
w Krakowie

jest za kaucyą do wydzierżawie­
nia Bliższej wiadomości udziela 

właściciel .w miejscu.

f HOTEL RZTHiKI
f  A .  B O C Q U E T  |
2  w W ARSZAW IE j

położony przy Teatrze Wielkim i w bliskości Ogrodu Saskiego. Urządzony j y
nnrłłnnr n qiwulz-ss i n t r o u m u r r a n  toT*ęii .  <7 Iran i^ lam i t nrt7C7:nił»fim 1 U l

Kraków dnia 20 Lipca.

P
# podług najwykwintniejszych wymagań wraz z kąpielami i prysznicami. ^  

RESTAURACYA obszernie urządzona orrz letnia z W erandam i i salą ^  
O  pod szkłem, sula z:mowa Gabinety osobne. *
^  Obiady po kop. 90. ^
^  W hotelu znajduje się skład hurtowny i detaliczny W I S f  w ę g i e r s k i c h  i 

i wszelkich innych z a g r a n i c z n y c h  oraz d e l i k a t e s 6 w .  ^
^  Wina w Eostauracyi po cenach Handlu. 1088 1 t ^

M M M M M *

^ ^ O C < X > D I (> O O I O O < X > ^ r O C v ^ a O K > D C O C O  

V .  . MAGAZYN RĘKAWICZNICZY 
I .  L U B A W S K I E G O

w K r a k o w ie , P la c  D o m in ik a ń s k i  1. 3
poleca 1018 3 6

W I E L K I  W Y B Ó R  R Ę K A W I C Z E K
w ł& ^ a eg o  w y r o b u

glansownych,duńskich, jelonkowych, nicianych i jedwabnych
S Z N U R Ó W E K  P O E T M O N E T E K , 

torb podróżnych , kufrów, szelek, ubrań 
je lonk ow ych , rękaw ic i m asek do fech- 
tunku. biretów"] pasków rupturowych i 

innych bandaży itp. ltp

Każdy przedmiot
z tego in ago . y i . u  

pochodzący ,  c h u j e  
t r c . a ło śc a ,  e L g a n  
cyą  i i r z i s t ę p t n m i  

cenami.

0 0 0 0 < X X X X 3 < X X X X X X X X X X > 0 < y

ISCHiy^EBA TOBf
najlepszy to rt w świecie T N„J..yżt ) uznanie 

Jej CbS.nkiej Mości 
Cóz.rzowej.

jest ylko p r a w d z i w y  do nabycia w ogłaszanych przezemnie składach, wszysko 1, ,e jest na­
śladowaniem, aby Publiczność omamić, o k ł a d  w K r k k o w i e  ma J .  U l ik a  i  C p . handel 
łakoci. G ł ó w n a  r o z s y ł k a :  O s k a r  P i s c k i n g e r  w  W i e d n i u .  I I ,  R i n t ^ r g a t J e
N r ,  2 1  do wszysikieb stapyj pocztowych. — Restauratorom zniżka. — Codziennie świeże.

676 13 20

4 P r a l n i a  a n g i e l s k a !
i s t n i e j ą c a  l u t  10  przyjmuje wszelkiego rodzaju bieliznę, iak: ~ntzulo kołnie­

rzyki, mankiety i t. d. oraz suknie firanki podstawia się zupełnie jak nowe)

do P ran ia  i Czyszczenia
oraz wywabiania plam na sposób angielski (z glansem). h a  żądanie wykonuje si? zamó­
wienia w 12 godzinach. Hęeząc za elegaucyę i dokładność w wykonaniu, polecam się łaska­
wym względom, z szaouukiem

R o z a l i a  R e c h t
991 7 50 ul. Grodzka 1. 9— 11, w podwórcu na dole.

n r  Z M I A N A  Ł O K A Ł E .

A N T O N I  Z A R Z Y C K I
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Klientelę, źe z dniem 1 lipca przeniósł «wój

S K Ł A D  UBIORÓW MĘZKIGH
tudzież sukien i kortów krajowych i zagranicznych 

z Eynku głównego 
na ulicę Sławkowską pod Nr. I (obok Hotdu Saskiego).

Z wysozim szaounk.em
1024 4 6 A n t o n i  Z a r z y c k i .

U l i c a  N la w k o w s h a  1>. 1 .

A la  B ie la n a c h
trzy pokoje obszerne, z kuchnią, pi­
wnicą i lodownią, w razie potrzeby ze 

sta,nią i wozownią 
zaraz, do w yn ajętE  

Wiadomość w wilii p. Armółowicza. 
1079 t s

O ę n h i i  w ®re^n‘da w<oku, posiadająca 
U SU IICL chlubne świadectwa ze zna­
komitych domów, pragnie zająć miejsce 
jako gospodyni przy gospodarstwie wiej- 
skiem. Oferty proszę adresować pod li­
terami: M . K .  w domu Ejnek główny 
Nr. 11, u WPani Kuczko. 1056 3 3

1091 1 3

500 d u k a t ó w

w nagrodę temu, który po używaniu

Wody Rosslera
poczuje ból zębów.

Ta sama woda służy do konserwo­
wania zębów, oraz do usunięcia 

wszelkiej niemiłej woni z ust. 
Prawdziwej jedynie nabyć można 
za 35 ct. flaszkę w Magazynie ga­

lanteryjnym 443 29 50

FILIPA EILE
Kraków, ul. Grodzka Nr. 6.

Na prowincyę przy odbiorze 10 
flauzek posyła się franko.

Brony amerykańskie, Pługi uniwersal­
ne stalowe, Eiterpatory. PLwniki, Dra­
pacze, Siewniki szerokorzutne i rzędowe, 
Młocarnie ręczne i kieraty, Młynki do 
czyszczenia zboża i koniczyny. Tryery, 
Sieczkarnie angielskie i bęDnowe, Gra­
biarki Tiger i Hollingsworh, S kawki 
ogrodowe i do ognia, Krajacze do bu­

ra k ó w , Śrutowniki. Gniotowniki 
i wsielkie inne dc gospodarstwa potrzebne ma­
szyny i narzędzia rolnicze najnowszej konstruk- 

cyi z Ameryki, Anglii i Szwajearyi 
do naoycia w składzie

J . B. Priiirera
w Krakowie Wolnica Nr 4.

1015 5 10

GUERIS0N DADICALE
V  £y I I  RipinrRAPIDE

de tontes les

MALADIES Nemnses, Epileptips
ET SEORETES 

par ma seule methode.
Lea Bonoraires ne sont dus qu apres rć- 

tablissemeut complet.
Dr. Prof. A. H A L  A S P I N A

Membre deplusieurs Societćc scient fiąues 
106 , F a u b o u r g  S a iu t -A u to iu e

P A  BI S.  l is 53 ?

Traitsmsnt par Correspondance.

Podziękowanie.
Wielmożny Panie L . CZYŃSK1 w Jarosławiu.

Będąc od dłuższego czasu cierpiącym na żo­
łądek, próbowałem różnych środfe >w, by takowe 
osunąć. Jednaaowoż dopiero po ogłoszeniu Pań­
skiego wyrobu .Piernika higienicznego spró­
bowałem, używając go według opisu — przeko-,
0 mb ul się sam na sobie, że piernik ten działa, 
fakty .z. le zbawiennie na dolegliwości źołądk.>. 
Po własnem doświadczeniu, polecr.łem jiernik 
pańskiego wyrobu moim znajomym, również jak 
ja cierpiąoym, którzy doznawali dobrego skutku. 
Za co przyjm Pan moje podziękowanie.

K s a w e r y  b a r .  K o n o p k a

Piernik higieniczny K b0u
i/aw io jest do nabycia we wszystkich aptekach
1 handlach po 20 ot. za sztukę. 964

>*-INI'O
T3OCL
OT3

©a.caNO

INIto
©CLca

T3cd
CO

Wyroby skórkowe i przybory pudróżne.

F. A  Griffara
MAGAZYN

K O N FEK C YJ MĘZKICH
w lirakow ie, Rynek główny Nr. 44

poleca 1077 2 6
Koszule z szelkami (chemise Bretelle) najnowszy wynalazek paryski 
A. Francka JM- Szelki te przypinają się z przodu spinkami do ko­
szuli a przez to gors tejże leży gładko i nie cięży na ramiunaeh. 

Wyłączny skład Da Fraków i Galicyę zachodnią.
Szczegółowe cenniki wysyłam na żądanie franco.

Wszelkie zamów.enia uskuteczniają się odwrotną pocztą.

sr Perfumy i mydła z najlepszych angielskich, franc i niem. fabryk.

x k k x x x x x x k x x x x : * k x x x x x x x * x x x k

ł f  6  medali zasługi i Dyplom nonorowy na wszechswiaTOwej M  
5  Wystawie w Antwerpii. ^

P i e g i ,  p l a i u y  w ą t r o b o w e  i o p a l e n i e  s ł o n e c z n e
ustępują bezpowrotnie pod działaniem

A N T IL E N T T IL II. n
■ Świeżość, białość i delikatność cery uzysku e się po kiikakrotnem użyciu w  

ANTILENT1ILII. -  Cena 2 złr. f i

Nabyć można w sklepach własnych J .  I l i n a t o w i c z s  w KRAKO- X  
! WIE Sukiennice Nr. 20; we LW OW IE ul. Kopernika Nr. 3; w ^ZEB- ^
; NIOWCACH Rynek Nr. 2; w TARNOWIE w aptece p. Reida (Kijas);
• w RZESZOWIE w aptece p. Karpińdkiego, w sklepach p. Zacharskiego 
i i Jamiozika; w BIAŁEJ w sklepie p. Wyspiańsk ej. &69 2 0

C r o f t d l n i i t  i  ( S p ó ł k a
D O M  

spędyryjno komisowy
BIURO 

spedycyjne 
rosyjskich południo- 

wo-zbchodrich 
dróg żclaz jjch .

w Podwołoczyskaeh, Wołoczyskach, 
Brodach, Radziwiłowie, K r a k o ­
w i e ,  Sosnowicach, Kattowicach 
O/S., Granicy, Szczakowy, Sokalu, 

Wiedniu I Zelinkagasse 14.

AGENCYA 
wschodnio-pruskiej 

południowej 
oraz c. k. uprzyw. 

kolei 
Karola Ludwika 
Jaroslaw-Sokal

Przyjmują spedycye do Rosyi, Gralicyi, Bukowiny, Rumunii i 
vice versa, według stałych cen przewozowych. Z łatwiają jak naj­
troskliwiej i szybko komisowe zakupno i sprzedaż wszelkich gatun­

ków zboża
Przesyłki zbiorowe do Rosyi i napowrót. 837 8 26

r
P O E Z - F B

ADAMA MICKIEWICZA
wydanie kompletne w 4 tomach na ładnym satynowanym papierze

opuściły prasę
nakładem K s ię g A i - n l  P o l s k i e j  we Lwowie w najtańszem wydaniu.

Cena za 4 tomy 1 -6 0 ,  w eleganckiej opranie 2 *5 0 ,
(po za Lwowem o 10 ct. więcej na list f.achtowy i opakowanie.) 

Zamawiający naraz 5 egzemplarzy z dołączeniem należności otrzymają posyłkę franko.
Zamówienia należy adresować:

Do Księgarni Polskiej, Lwów, 14, plac Halicki.
W  tejże księgarni nabyć można:

Największe arcydzieło Wiktora Hugo: 
N Ę D Z N IC Y ,

romans w 10 tomach, w cenie zniżonej z 12 złr. na 3  złr. 41 31 0

&=&=

m

FABRYCZNY SKŁAD PAST/ WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK.

u n t z y  s c h o l t z
w  K r a k o w i e  R y n e k  J fr . 3 2 .

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków i Korali i zkiannych,

Guz k ów . J e d w a b  u, N ic, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu.
Skład Różancow i Koronek kokosowych, kościanych, dre­

wnianych i szklannych,
O brazków  św ię ty ch , K rzy ży k ó w , P a sy jek  i  M edalików . 

PRZYBORY DO ROBIENIA KW IATÓW.
Liście papierowe i batysiowe, Papiery kolorowe i Bibułki

w najlepszych gatunkach.
I g ł y .  N o ż y c z k i ,  S c y z o r y k i ,  M o ż e  i  B r z y t w y  a n g i e l s k i e ,

Papiery i Płótno introligatorskie,
WSZELKIE PRZYPORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE,

Złoto do robót pozłotniczych, farby i lakiery. 1031 9 300 
■ j£ ~  Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia.

H a n d e l  z a ł o ż o n y  1 7 7 4  r o k u

Z m i a n a  l o k a l u
na ulicę św. Marka 1. 31.

Wyrabia 
płyty cemento­
we, marmuro­
we, schody,ka­

mienie pod 
rynny, rury, 

rynny, kanały 
wszelkich roz­
miarów i t. d 
wszystka co z 
kam euia dotąd 
używane, lecz 
blisko O poło 
wę tańsze a 
trwalsze niż 

z piaskowca:

Ma na okładzie
oemen* i inne su­
rowe materyały, 
pokryeia daeho- 

we. (papa dwk wa­
gony) posadzki, 
oałe arsadaenil. 
do wodioiągtw 

kloak i łazienek.
Filtry i koleje 

przenośne, odlewy 
żelazne, budowla­
ne. Pieoc śelazne 

i kaflowe.
W 5 konywa plany, 

kos torysy i 
wszelkie roboty 

budow.ane

99”  6 6

1 MAGAZYN NOWOŚCI

Filipa Bile
w Krakowie

^  przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 6

f utrzymuje ua składzie:

r wielki wybór biżuteryj, parfumeryj i mydeł,
jg lornetek, dalekoMidzów, scyzoryków, neceserek,

przybory do palenia, tutki ,.Houblon“, również c e r a t y ,  bie-  
1 i z n ę męzką krawatki, k i i f t a n i k i  t r y k o t o w e  według sy- i 

^  stemu Prof. Dra J  a e g e r a , specyały wyrobów gum ow yoh,' 
i^aparata chirurgiczne, a r t y k u ł y  do  p o d r ó ż y ,  oraz wszelkie] 
(!§![ przedmioty, wchodzące w zakres składu galanteryjnego i no - , 
(§£ ryniberskiego
C  po cenach nader niskich. e7175oi

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą.

le. Zieleniewski, IKraków
o. k. uprzyw.

Fabryka maciiin i narzędzi roln.
poleca

M  uearnie ręczne, prz-wożne i parowe. Kieraty. 
Grabiarki i sieczkarnie Sikawki dla gmin.

Pompy. 992 4 6

ŚrodKi do desintokcyi.
Kwi karbolory w kryształach. — F w>_ karbo­
lowy w płynie. -  Wapno karbolowe. — Proszek 
karbolowy. — Wapno chlorowe. — Proszek ó is- 
inf«ki;yi. y. — Wapno fenilinowe. — Siarkan (wi­
triol) żelazt. — Dwne urizsn wapniowy. — An- 

tibakterion.

Środki przeciw owadom i moiom.
Proszek perski owadeguony. — Proszek „Za- 
oherla". — Proszę- zamorski „Andela“ . — Tynk- 
.nrę na owaay. — Kamforę. — Pieprz biały. — 
^Naftalinę. — Papier ni. mole. — Papier na mu­

chy. — Lep na muchy; 
polecają

Hibner I Hanke
w e  J L w o W ifc . 699 18 0

TUTKI
prawdziwe HOUBLON i MAlS

w magazynie 
F .  n Z U K l E W I C Z A

Kraków, Rynek A.-B.
399 16 0

Dom parterów) w Podgórzu
i  p l a c  3 0 4 . m .  □  przy gł nlioy Józefiń­
skiej do pprredania t a n i o .  Wiadomość w rt- 
dakoyi „Śmieszka*, Rynek gł. 29, lnb w apteoe 

w Podgórzu. 1049 3 b

Krowiankę
prawdziwą rozsyła przez c. k. Nam iest­
nictwo koncesjonow any Zakład krov.iari- 
kow y W Lisku, po cenie 6 0  ct. za nołkę, 
wysurcziijąirft do zaazczepiania i  dzieci. 
W  większej ilości taniej. Skład krowi aniti 

w apiece W  go Mańkowskiego
w Przemyślu. 8171120

Młody człowiek, lat 27 , kawaler, wła­
dający doskonale językiem francuz- 

kim i polatam, poszukuje miejsca czy to 
w Krakowie czy n,. prowincyi, w fabry­
kach lnb goapódarstwio; reierencye jak 
najlepsze. —  Bliższej wiadomości udzieli 
W P a n  prof. G d y ń s k i ,  Podgórze ul. Rę­
kawka 2 8 6 . 1039 C 5

U  Iło śn  i i  om  T a tr
polecamy poemat, którego tiesó osnnMi na obra­

za :h w Tatrach przedstawionych, p. t.

Duch światła
przez Stefana £ iu ic z g r w k ie p v .

Cena 80 ont.
Oraz jako dopełnienie tego poematuSyn zemsty

obraz t :ońca XIX wieku.
Ceaa 30 cni.

Tudzież inne dziwa tegoż autora: 
Znaozenie dziejów PóiikI i walk o niepodległość, 

w 3 ezęśe acb Cena 2 złr. 50 ot. 
nryka . E irepa, rmdyun historyozne i finan­

sowe, z krytycznym na spraw; społeczne 
poglądem. Cena i -kr 50 ct.

Posłannlotws Słowian i odrębność Rusi. Cena 
35 et.

Na składzie w księgarni O .  G e b e t h *  
n e r a  I S p ó ł k i  w Krakowie.

1‘ 54 3 3

i  POSADZKA

#

różnego rodzaju, wyrobu dosko­
nałego jest v  wielkim zapasie i 

po tanich cena h do nabycia.
MAURYCY LANGROCK

G r o d z k a  44).
1064 3 6

Ogłoszenie.
W łaściciele ma-ątków ziemskich ma* 

ąc na sprzedaż lub do wyazierżawienia 
woje posiadłości, zechcą nię zgłosić do 
ledakcyi „K urye”*  toiniczegc" w P o­

znania ul. Szewska N r. 3. Powód zgło­
szenia jeat ten, aby wydalonym rolni- 
com ułatwić kupna i dzierżawy w G a- 
icyi Zwrotne porto dołączyć należy. 

1053 4 10

drakami Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny drukarni A. Szy^waJoT


